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Włodzimierz Rulikowski

O projeKcie organizacji produKcji 
i zbytu płodów rolnych słów parę

Gazety przyniosły nam wiadomość, że Bulgarja 
postanowiła stworzyć rządowy monopol sprzedaży 
z gospodarki pszenicą i żytem, W Polsce ukazał się 
projekt ustawy o organizacji zbytu artykułów rol­
nych, który był tematem narad Związku Izb i Orga- 
nizacyj Rolniczych 20 b. m. Do 10 lutego zaintereso­
wane izby rolnicze i organizacje mają nadesłać na 
piśmie swoje uwagi, poczem będzie zwołana konfe­
rencja dla szczegółowego przeanalizowania poszcze­
gólnych artykułów projektowanej ustawy.

Na łamach „Kurjera Warszawskiego" p. Jerzy 
Ciechomski, w artykule p. t. „Niebezpieczne zamie­
rzenia", dal głęboki wyraz swym częściowo słusznym 
obawom, by zapędy organizacji zbytu płodów rolnych 
nie podkopały prawa własności i nie zbliżyły nas 
do socjalizmu. Gdyby organizacją zbytu, sięgającą 
głęboko w procesy produkcji i wymiany, owładnęło 
wyłącznie państwo, i zawładnęli niem socjaliści, to 
niewątpliwie, że mogliby pchnąć bieg wypadków na 
pochylą równię socjalizmu, podciąć prawo własności 
i inicjatywy prywatnej. Prądy jednak, jakie opano­
wały większość państw europejskich, czynią bardzo 
mało prawdopodobnem odrodzenie i dojście do wła­
dzy socjalizmu. Warto przeczytać głębokie dziełko 
znanego eksliberąła Sir Artura Saltera „The Fria- 
mework of an Ordered Society (Cambridge Uirver- 
sity Press 1933), ażeby optymistycznej patrzeć na 
tego rodzaju poczynania, tembardziej: że ambasada 
angielska w Rzymie przysłała do Londynu raport 
swego radcy handlowego, M. A. E. Turnera, który 
wywołał wielkie zaciekawienie i sensacje wykazu­
jąc, że najbardziej znamiennym rysem gospodarki 
korporacyjnej faszystów jest planowość idąca zgóry,

która szanuje i wychowuje inicjatywę prywatną, 
a broni własności, dąży zaś do osiągnięcia słusznego 
opłacalnego poziomu cen. Przed wojną mechanizm 
społeczno-gospodarczy świata był o tyle o ile unor­
mowany samoczyunemi procesami regulacyjnemi 
i stanowił, dzięki międzynarodowej walucie złotej 
i międzynarodowej wymienię kapitałów, towarów 
i ludzi, względnie sharmonizowaną całość. Po wojnie 
zabrakło w wielu krajach podstawy, na której sa­
moregulujące siły grę swą odbywały, to jest złotej, 
międzynarodowej stałej waluty. W wielu krajach 
waluta była ruchoma, bądź o tendencji zwyżkowej, 
jak w Polsce, obecnie i innych krajach o polityce 
deflacyjnej. bądź o tendencji zniżkowej. Ruchomość 
walut zabiła siły samoregulacyjne gospodarki liberal­
nej. Siły samoregulacyjne nie przestały istnieć, lecz 
przestały działać. Rynek nie chciał się już nastawiać 
automatycznie na słuszną cenę. Z gry popytu i poda­
ży nie wytryskała cena grze tej i stosunkowi temu 
odpowiadająca, i tego stosunku będąca wyrazem, 
dopiero akcja interwencyjna dopomagała osłabionym 
siłom samoregulacyjnym gospodarki i podciągała 
cenę do poziomu uzasadnionego stosunkiem podaży 
do popytu. Ani w krajach eksporterskich ceny nie 
trzymały się bezwzględnie poziomu cen światowych 
i preraij, ani w krajach importerskich rynek nie 
chciał się zawsze regularnie nastawiać samoczynnie 
na słuszną cenę. 'I o co życie wytwarzało, nie mieści­
ło się w ramkach teoryj liberalnych. Prof. Warren, 
prawa ręka Roosevelta, pisał niedawno, że klaszycz- 
na teorja, uzależniająca ceny towarów od dwóch 
tylko czynników podaży i popytu, nie jest zupełnie 
słuszna, bo cena zależy nietylko i nie tyle od popytu 
i podaży samych produktów, co od porównania cen 
tych produktów z popytem i podażą samego złota. 
Prof. Warren twierdzi i udawadnia, że niema obec­
nie nadprodukcji towarów, rzekomej winowajczyni 
kryzysu, lecz przyczyną zła jest zwiększona podaż



98 R O L N I K Nr 7

na złoto, która spowodowała spadek cen towarów. 
Dlatego to prof. Warren widzi wyjście w uregulowa­
niu ceny samego złota i sądzi, ?e Stany Zjednoczo­
ne, jako najważniejsze centrum dyspozycji złota, 
powinny regulować jego cenę, a przez to stać się 
dyktatorem cen światowych i podnieść ceny do po­
ziomu opłacalności produkcji i odmrożenia zamrożo­
nych kapitałów. Prof. Gustaw Cassel wykazał, że pro­
dukcja idzie za złotem, jak cień za przedmiotem. Nie 
w samej więc produkcji, jako takiej, która jest ogni­
wem pośrednim między kapitałem bankowym a kon­
sumentem i od nich zależna, leży.zagadka nadproduk­
cji i podkonsumcji, podaży i popytu i wyrazu ich 
stosunku, jakim jest cena, lecz w motorze pędnym, 
w złocie i jego polityce wyda je się leżeć głó*wny  
punkt ciężkości zagadnienia. Organizacja, która 
obejmie swym planem i wpływem tylko zbyt płodów 
rolnych, będzie jak dwucylindrowy samochód, w 
którym opanowano tylko działanie jednego cylindra. 
Działanie tego drugiego nieopanowanego cylindra 
może pokrzyżować regulację pierwszego i zahamo­
wać prawidłowe funkcje motoru, ale może go też wy­
regulować tak. by wady pierwszego poprawiał.

Polska nie ma w swem ręku wszystkich elemen­
tów zagadnienia, by móc je opanować, nie zupełnie 
panuje nad sytilacją przy walucie złotej, jaką posia­
damy. Opanowanie tego odcinka i uniezależnienie 
się byłoby możliwe efektywniej przy walucie pla­
nowanej. przy elastycznym złotym. (Basil P. Blacket, 
..Planned Money". Constable et Co Ltd. London). 
Wystarczy, by rolnik powiedział słowo: waluta, aby 
byl zaraz posądzony o chęć inflacji w celu pozbycia 
się długów, tymczasem problem waluty dla rolnika 
to jest coś więcej, niż iluzoryczne zyski inflacyjne 
i podatek inflacyjny, to jest kwestja warunków cen 
opłacalnych, to możność trzymania steru swej 
produkcji narodowej i problem względnej nie­
zależności od złotych centrów zależności, które przy 
światowej walucie złotej są dyktatorami cen i życia 
gospodarczego. Po linjach zależności gospodarczych, 
po linjacli sil gospodarczych rozchodzą się te wpły­
wy wr’az z wymianą kapitałów, towarów i ludzi. Dziś

PoKłosie trójwojewódzKiego sejmiKu 
rolniczego

Zjazd rolniczy z 5-go lutego b. r., zwołany z okazji 
dorocznego walnego zgromadzenia lwowskiego od­
działu Małop. Towarzystwa Rolniczego, wiąże się ge­
netycznie z akcją wielkiego „Tygodnia Rolniczego", 
jaki miał miejsce w listopadowych dniach 1932 roku.

Postulaty jego, poparte miljonową rzeszą rolników, 
w części jeno zrealizowane, wymagają dalszej nie­
słabnącej czujności falangi przodowników życia rol­
niczego, wymagają ustawicznego dotrzymywania 
kroku zmieniającej się ciągle konjunkturze gospo­
darczej, przeciwstawiania się naporowi przeciwności, 
względnie wprowadzania korektor w takie istniejące 
już zarządzenia, które niedostatecznie przystosowują 
się do dzisiejszych warunków gospodarczego życia.

Zjazdowi przewodniczył prezes oddziału M. T. R. 
dr. Kazimierz Papara. który w zagajeniu swem do­
tknął najistotniejszych zagadnień z zakresu wysiłków 
i walki organizacyj rolniczych, prowadzonych w 
ubiegłym roku na różnorodnych odcinkach rolnicze­
go frontu.

Imponująco obesłany zjazd ujawni! przedewszy- 
stkiem ideową tężyznę wielkiej ilości ludzi uspołecz­
nionych, którzy mimo tak ciężkich dla rolnictwa 
czasów, kierując się bezinteresownością, w zrozumie­
niu wagi jaką przedstawia jednoczenie się i konsoli­
dacja rolników, karnie przybyli do Lwowa, by dać 
świadectwo przewiązaniu swemu do organizacji i ra­

ta wymiana się skurczyła, ale nie przestała istnieć 
i nigdy zupełnie istnieć nie przestanie, a pomiesza­
nie pierwiastków liberalnych z pierwiastkami gospo­
darstwa planowego stwarza niezmiernie trudne pole 
dla wszelkich poczynań sanacyjnych. Polsce nie po­
trzeba ani inflacji, ani deflacji, tylko stabilizacji na 
poziomie gospodarczym równowagi. Co pcha nas 
właściwie na tę niebezpieczną drogę nowych poczy­
nań. organizacji, produkcji i zbytu? Pcha nas ten 
smutny fakt-, że ustawy - ratownicze i dekrety sana­
cyjne i cala akcja oddłużeniowa okazały się bezsku­
teczne, bo to co one jedną ręką dawały, było drugą 
ręką odbierane i przekreślane przez deflacyjny ruch 
waluty, przez wzrost siły nabywczej złotego. Ma- 
ietności szły za bezcen pod młotek licytacyjny. Na 
Wileńszczyźnie masę objektów rolnych nabyli Litwi­
ni z Litwy Kowieńskiej, („Słowo Wileńskie"). Przy 
iranzakcjach spadały długi, tracili wierzyciele, wy­
latywali dłużnicy, ziemia przechodziła w obce, nieraz 
wrogie ręce, na co Państwo spokojnie i obojętnie pa­
trzeć nie mogło. Rozpiętość między cenami artyku­
łów przemysłowych i rolniczych ostatnio stale się 
zwiększa. W grudniu wskaźnik cen płodów rolnych 
spadl znowu o 2,2% do poziomu 43, wskaźnik zaś 
artykułów przemysłowych wzrósł w tym czasie o 
O,l°/o! W fen sposób nożyce cen rozwierają się coraz 
groźniej. Istnieją jeszcze nożyce cen hurtowych i 
detalicznych, ale najstraszniejsze to nożyce między 
wierzycielem i dłużnikiem, nożyce podatków i cię­
żarów socjalnych. Dotąd mówiło się. że taniość jest 
nieodzownym warunkiem konkurencyjności, a więc 
wywozu. Konkurencyjność jest potrzebna tylko tam, 
gdzie jest konkurencja, gdzie jest wolny rynek dla 
wszystkich dostępny. Polityka handlowa kompęnsa- 
cyjno-kontyngentowa prawie wszędzie' podminowa­
ła wolne rynki i konkurencję i obojętne jest, czy 
się wymienia, jak ktoś powiedział, drogie maszyny 
ma drogie zboże, czy tanie maszyny na tanie zboże. 
Dla rynku wewnętrznego chodzi o uzyskanie taniego 
poziomu cen agrarnych, by rolnik mógł płacić po­
datki. ubezpieczenia, świadczenia socjalne, oprocen­
towywać czynne w rolnictwie kapitały i być dobrym 

dzić nad możliwościami wyjścia z gospodarczych 
trudności.

Treść zjazdu, pomijając wybory radców z łona
M. T. R. do Lwowskiej Izby Rolniczej, oparła się o 
przemówienia prezesów M. T. R. dra Papary i St. 
Kostheima, oraz posła M. Rudzińskiego. Wywody ich, 
przedyskutowane przez zebranych, zostały ujęte w 
rezolucje, które trójwojewódzki sejmik rolniczy 
uznał i uchwalił.

Na wstępie wspomniał dr. Papara. że z chwilą po­
wołania w połowie ubiegłego roku Lwowskiej Izby 
Rolniczej został przez nią przejęty od Małop. Tow. 
Rolniczego cały szereg akcyj zleconych tak, że obec­
nie pozostały przy M. T. R. właściwe sprawy organi­
zacyjne, troska o utrzymanie więzi między O. T. 
R.-mi a kółkami rolniczemi i fachowemi organizacja­
mi rolniczemi jak: kola hodowlane, związki osadni­
ków itp.. oś'wiala pozaszkolna, koła doświadczalne, 
oraz pierwszorzędnego znaczenia zagadnienie organi- 
nizacji zbytu i ściśle z niem się wiążące zagadnienie 
ustroju i działalności wiejskich sklepów kółkowych.

Przechodząc do skreślenia ogólno gospodarczego 
położenia rolnictwa w ubiegłym roku, stwierdził pre­
zes dr. Papara, że rezultaty choćby bardzo poważne, 
osiągnięte na odcinku finansowo-rolnym, bez rów­
noczesnego efektu na odcinku cen produktów rol­
nych, nie są w stanie zapewnić tak wyglądanej 
przez wszystkich równowagi gospodarczej.

Przykłady, zaczerpnięte z dziedziny obsługi kre­
dytu długo i krótkoterminowego przez instytucje do 
tego powołane i u wierzycieli prywatnych, zilus-tro- 
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nabywcą na wytwory przemysłu, móc dobrze opła­
cać lekarzy, adwokatów, inżynierów etc. Jednem 
słowem, by sam mógł żyć. a nie wegetować, jak te­
raz. i dawał innym zarabiać, czego teraz zupełnie 
robić nie może! Niech wolny rynek liberalny nasta­
wi się na taką cenę, a nikt nie będzie szukać rozwią­
zań na płaszczyźnie gospodarstwa planowego; gdy 
jednak rynek liberalny opłacalnej ceny dać nie 
chce, a Rząd chce podatków, bankier procentów i 
kapitału, adwokat zapłaty, robotnik gaży, wierzyciel 
zwrotu długu i nikt nie chce ograniczyć swych na­
leżności proporcjonalnie do spadku cen płodów rol­
nych, to trzeba albo te ceny podnieść przez organi­
zację zbytu, albo wszystkie te pretensje sprowadzić 
do poziomu spadku cen, i wprowadzić Sejsachteję 
Solońską. Nad wszystkiem bowiem góruje ten pew­
nik. że z próżnego i król Salomon nie naleje. Naj­
trudniejszym problemem prawniczym tego zaga­
dnienia test zatarcie odpowiedzialności indywidual­
nej. Według zasad prawa rzymskiego, odpowiedzial­
ność jest wynikiem działalności wolnej, gdzie niema 
wolności i wpływu na wszystkie elementy zagadnie­
nia, nie może być i odpowiedzialności. Nie jestem 
prawnikiem, nie silę się więc dawać odpowiedzi, jak 
ten problem rozwiązać. Polska nie potrafiła dotąd 
ani obniżyć kosztów produkcji do poziomu cen, ani 
podnieść ceny do poziomu kosztów produkcji. Czy 
to co się dotąd nie udało, uda sie teraz zapomocą 
organizacji zbytu płodów rolnych — to przyszłość 
nokaże. Co się stanie z prywatnym handlem artyku­
łami rolnemi przy takiej organizacji? Ten jeden te­
mat jest tak obszerny i tak trudny, że wymagałby 
napisania' tomów, by go wyczerpać.... Przez długi 
czas rolnictwo probówało iść po wytartych ścieżkach 
liberalizmu i doszło tą drogą nad brzeg przepaści, od 
tego brzegu zawraca ufa drogę inną, nowa, nieprak- 
tykowaną, pełną zagadek i niepewności. Czy droga 
ta nas wyprowadzi? Niewiadomo, bo to będzie zale­
żało ód tego, czy dobrobyt 30% ludności miejsko- 
przemysłowo-handlowej pozwoli płacić 70% ludności 
ceny. - pokrywające koszta ich produkcji, i czy 
w eksporcie potrafimy osiągać ceny opłacalne. 
Państwa silne, mocarstwa mogą łatwiej, niż pań­

stwa słabe umieszczać dobrze swój towar na rynkach 
zagranicznych, często narzucać go nawet. Ponieważ 
nie wiadomo, czy się nam to uda, dlatego akcja taka, 
o ile ma być skuteczna, powinna być, tak jak w Bul- 
garji. połączona z akcją oddłużeniową na szerszą 
skalę. Bulgarja akcją tą objęła wszystkie stany, a 
więc- rolnictwo, przemysł i handel, zawody wolne, 
urzędników i pensjonistów. Ustawa bułgarska rozkła­
da długi nla 10 lat przy 6 % z tem, że w ciągu pierw­
szych dwóch lat płatne są tylko procenty bez amor­
tyzacji. Podlegają temu zobowiązania do wysokości 
jednego miljona bułgarskich lew.

Marja Wołłowiczówna 5)

Z historji i stanu obecnego obory 
bydła nizinnego w WielKicb Solecz- 

niKach
Zkolei przechodzę do opisu budynków. Stajnia 

w Solecznikach zbudowana po wojnie jest glino- 
bitna: jest to rodzaj miejscowego budownictwa, glina 
z wrzosem. Budynek zewnątrz jest tynkowany. Staj­
nia może pomieścić 80 sztuk krów dojnych, nie licząc 
młodzieży i buhaj. Jest to t. zw. obora wgłębiona, 
czyli krowy stoją tu na gnoju, co — jak wiemy — 
jest najlepszym sposobem jego przechowywania. 
Żłoby są ruchome podnoszone w miarę narastania 
nawozu. 1 J

Usuwanie nawozu odbywa się parę razy do roku, 
roztrząsanie nawozu od tylu ku przodowi zwierzę­
cia, odbywa się co dnia po nocy. Szczegółowe wy­
miary obory są następujące: długość obory 66,15 m 
szerokość obory 16,50 m, długość żłobu 11,80 m, sze­
rokość żłobu 53 cm, wysokość okna 98 cm, długość 
okna 11.10 cm.

Stajnia w Śokoleńszczyźnie jest drewniana, tynko­
wana. nieco większa od solecznickiej, gdyż może po­
mieścić około 120 sztuk bydła. Od obory solecznickiej 
różni się tem, że podłogę i żłoby posiada betonowe. 
Obora jest codziennie wygnajaną. Nawóz się kompo­
stuje. Stanowiska są krótkie holenderskie; długość 
stanowiska wynosi zaledwie 1,60 m. Zarówno jedna,

wane zostały Wymownemi cyframi. Okazuje się. że 
globalne obciążenie rolnictwa na 1. X. 1932 wyniosło 
w sumie 4,500.000.000 zł, co w przecięciu na jeden 
hektar użytków rolnych w Polsce (bez lasów) wy­
nosi 170 — 180 zl podczas gdy w r. 1931 wynosiło 
154 zł.

Ustawy konwersyjne w dziedzinie kredytu długo­
terminowego, wydane dla zaradzenia pogłębiającemu 
sie obciążeniu i wprowadzone w życie, przyniosły 
rolnictwu znaczną idgę, odciążając je na sumę około 
90.000.000 zl. co w bardzo dodatni sposób odbiło się 
na płynności instytucyj kredytu długoterminowego.

Wprowadzone od 1. XII. 1932 r. urzędy rozjemcze 
dla obsługi niezorganizowanego kredytu dla drobnej 
własności, a od 1. VI. 1935 r.. dla większej 'własności, 
nie wydały na razie rezultatów spodziewanych. 
Ledwo co 407Jmy włościanin zgłosi! swe sprawy do 
powiatowych urzędów rozjemczych, które w akcji 
bezpośredniej załatwiły sprawy ledwo na 60 mil jon. 
zl. Nie mniej instytucja ta odda je rolnictwu bardzo 
poważne usługi, działając pośrednio, skłania bowiem 
dłużników i wierzycieli do czynienia dobrowolnych 
układów prywatnych, poza urzędem rozjemczym.

Najmniej narazie widoczne są skutki działalności 
Banku Akdeptacyjnego w dziedzinie zorganizowane­
go kredytu krótkoterminowego. Bank udzielił dotąd 
56.000.000 zl kredytów akceptowych towarzystwom 
kredytowym ziemskim. Pozatem zawarto 4.700 ukła­
dów na kwotę 17 miljonów złotych, w czem zwyż 
2.000 układów drobno-włościańskich zawartych za po­

średnictwem samej centralnej kasy w 1.200 wypad­
kach.

Dalej wskazał prezes Papara, że równolegle z 
akcją uzdrawiania stosunków na odcinku finansowo- 
rolnym winien być podjęty skoordynowany wysiłek 
wszystkich organizacyj rolniczych, zmierzający do 
zlikwidowania przez Rząd i Sejm dysproporcyj mię­
dzy cenami płodów rolnych, sprzedawanych przez 
rolników, a cenami artykułów przemysłowych, ska;- 
telizowanych i monopolowych, kióre oni nabywają. 
Rozpiętość tych nożyc w roku 1935 dochodziła do 
40%. na niekorzyść cen płodów rolnych sprzedawa­
nych przez rolnika, w stosunku do cen artykułów 
przezeń nabywanych.

Dla osiągnięcia zwarcia tych nożyc, gospodarcza 
polityka Państwa stosowała następujące środki za­
radcze: ochronę celną, udzielanie premij eksporto­
wych, wprowadzenie kredytu rejestrowego i inter­
wencje państwowych zakładów przemyslowo-zbożo- 
wyc.h (P. Z. P. Z.). Wiążąca się z tem akcja interwen­
cyjna opartą została w swej kalkulacji o ceny za­
graniczne za zboże z maja i czerwca 1953 r. i do te­
go poziomu przystosował Rząd swoje płatnicze środ­
ki interwencyjne, mobilizując dla tego celu 80—90 
miljonów złotych.

Ponieważ jednak w lipcu 1933 r. nastąpiła zagra­
nicą nieprzewidziana silna zniżka cen, chcąc utrzy­
mać cenę naszego żyta na poziomie opłacalności 
(około 18 zl), trzeba było fundusze interwencyjne po­
większyć o dalszych około 50 miljonów, na co już 
pieniędzy nie wystarczyło. 
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jak i druga obora zwrócone są z, północy na południe 
i ustawienie krów jest identyczne. Wzdłuż obu bu­
dynków przebiega przejście dla personelu, oraz tor 
kolejki do rozwożenia paszy, mleka, nawozu i t. p. 
Ki owy sto ją rzędami na poprzek w 8 rzędów. Zwró­
cone są tyłami do siebie, przy żłobach zaś głowami. 
Pomiędzy rzędami jest przejście, jak również po­
między żłobami dla zadawania paszy. W obu oborach 
znajduje się wentylacja w pułapie, wodociąg, ko­
lejka, oraz w oborze solecznickiej światło elektryczne. 
Dzięki tym urządzeniom, do zmechanizowania i za­
oszczędzenia pracy, do obsługi obory solecznickiej 
wystarcza w zupełności personel, złożony z jednego 
dozorcy oborowego, trzech pastuchów, jednej prze- 
dójki, oraz siedmiu (w zimie, ośmiu) dojarek. W bu­
dynku obory mieści się jeszcze mleczarnia, która zo­
stała już poprzednio opisana, magazyny pasz, pokoik 
oborowego, oraz podręczna apteczka, zaopatrzona w 
niezbędne środki pierwszej pomocy.

Wzajemny stosunek obu obór przedstawia się na­
stępująco:

Dążąc do postawienia w Solecznikach pierwszorzę­
dnej obory, usuwa się z niej stale krowy będące w 
starszym wieku, lub z powodu złego stanu zdrowia i 
odsyła się je do Sokoleńszczyzny. Dlatego obora w 
Sokoleńszczyźnie powstała poniekąd z braków obory 
solecznickiej, czem się da usprawiedliwić gorszy jej 
wygląd w stosunku do solecznickiej.

Na zakończenie muszę jeszcze poświęcić słów pa­
rę organizacji hodowli. Obora solec/nicka i sokoliń- 
ska od 1924 r należą do związku K. O., a od 1926 r 
do Zw. chód, bydła nizinnego czarno-białego. W obo­
rze dużo sztuk jest nielicencjowanych, a to z powo­
du, że już od kilku lat nie przeprowadzono licencji 
w okolicy, a jak wiemy większość obory stanowią 
właśnie krowy młode. Próbne udoje wykonywane 
są co dwa tygodnie, a próba tłuszczu raz na mie­
siąc przez objazdowego kontrolera K. K. O.

Wedle przepisów Zw. hodowlanego cielęta zosta­
wione do chowu muszą być obowiązkowo znaczone. 
Cielęta bez numerów będą uważane za nieposiada ją- 
ce udowodnionego pochodzenia. Znaczyć należy nu-

Z obory w Solecznikach.

Sytuację pogarsza wprowadzony w tym samym 
czasie, niemal we wszystkich państwach, system 
kontyngentowania przywozu, oparty o zasady han­
dlu zamiennego i kompenzacyjnego.

W tych niezmiernie ciężkich dla nas warunkach, 
nasz aparat eksportowy zdołał jednak umieścić za­
granicą około 500.000 ton produkcji zbożowej, osią­
gając dla rolnictwa naszego cenę wprawdzie poni­
żej opłacalności, znacznie jednak wyższa, aniżeli nu. 
wewnętrzna cena pszenicy węgierskiej, która spadła 
do 4 zł za centar — przy braku nabywców.

Do lego stanu dołącza się alarmujący objaw kur­
czenia się wartości naszych produkcyj rolniczej i 
zwierzęcej, które wedle danych Związku i Izb Orga- 
nizacyj Rolniczych w Warszawie za rok 195’5. w sto­
sunku do r. 1932 obniżyły się o 400 miljonów, dla 
każdego z tych działów.

Zmusza to do szukania wyjścia z trudności, obmy­
ślania dalszych środków prowadzących do opano­
wania sytuacji spowodowanej niemal błyskawiczne- 
mi zmianami w układzie gospodarczej polityki świa­
towej i zamknięciem zewnętrznych rynków zbytu.

Nie przesądzając skuteczności recept z rozmaitych 
stron na ten stan sprawy podawanych, dr. Papara 
wskazał na doskonałe możliwości zajęcia się obecnie 
szukaniem dróg wyjścia z nakreślonego położenia, 
wobec dwóch doniosłych wypadków, a to uchwale­
nia zmiany konstytucji i paktu z Niemcami, i skiero­
wał do zebranych wezwanie, by społeczność rolni­
cza zdobyła się na wysiłek pokonywania trudności si­
łami własnemi, opracowując przedewszystkiem naj­

ważniejsze dziś dla nas zagadnienie organizowania 
zbytu z wyeliminowaniem, gdzie się tylko da,.kosz­
townego i obcego pośrednictwa.

Wywody prezesa dra Pa pary, szerokim rzutem 
omawiające położenie rolnictwa w skali europejskiej, 
ze szczegół nem uwypukleniem stosunków naszych, 
dopełniło przemówienie wiceprezesa oddziału lwow­
skiego M. T. R. St. Kostheima, który omówił cały sze­
reg zagadnień i spraw czerpanych z najbliższego te­
renu. jakie wysunęło codzienne życie i potrzeby sza­
re i bezimiennej masy małorolnych.

Oto główne momenty podkreślone w przemówie­
niu: Dla celów praktycznego podejścia do regulo­
wania stosunków w dziedzinie kredytów udzielonych 
małorolnym, powołano urzędy rozjemcze, z pod 
kompetencji których wyjęte zostały jednakowoż 
spółdzielnie kredytowe, banki i kasy komunalne. 
Wobec tego, że instytucje te opierają sie niejedno­
krotnie konwersji takich zadłużeń w Banku Akcep- 
tacyjnym, zachodzi potrzebą poddania ich orzecz­
nictwu urzędów rozjemczych.

Inną przykrą bolączką akcji konwersyjnej są 
obciążenia całej masy drobnego rolnictwa właści­
cieli 2 — 4 ha gospodarstw, absurdalnemi dla nich 
kosztami przeprowadzenia konwersji, wynoszącemi 
16% skon wertowanego kapitału. (Przy sprzedaży 
np. 1/2 morga gruntu, wartości 520 zł dla celów od­
dłużeniowych, koszta wynoszą 17%).

Niepokojącą wszystkich, sprawa rozwarcia nożyc 
cen artykułów rolnych sprzedawanych przez rolnika 
i przez niego nabywanych, szeroko omówiona przez
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merami bieżącemi, zakladanemi w prawe ucho, w 
przednią krawędź numerem do góry. Znaczek sy­
stemu „crotalia należy zakładać płytko, aby ucho 
miało miejsce do zrastania się. Dla cieląt przezna­
czonych na chów wypełnia się metryczki, rysuje 
maszczenie cieląt na konturach na ten cel przezna­
czonych i wysyła metryczki do biura związku, nie- 
późnicj jak 14 dni po urodzeniu.

Każda krowa, znajdująca się w oborze, ma wypa­
lony na obydwu rogach, na przedniej powierzchni, 
numer bieżący, ten sam numer znajduje się na tablicz­
ce, umieszczonej nad krową. Do numerów oborowych 
nie wraca się nigdy, a wypala zawsze dalsze. Jeżeli 
jakaś krowa zostanie wybrakowana, to na jej miejscu 
nie stawia się nowej, która przybyła z jałówek. Ja­
łówce 'tej wypala się numer dalszy kolejno. W ten 
tylko sposób unika się pomyłek, odnośnie do pocho­
dzenia. Wypala się numer i zawiesza tabliczkę nad 
jałówkę cielną, gdy zostaje wstawiona z krowami 
w oborze.

Krowy więc jako dwutygodniowe cielęta dostają 
kolejny numer cielęcy w prawem uchu (znaczek sy­
stemu crotalia), który zachowują później jako kro­
wy. Po ocieleniu, jałówki dostają numer oborowy 
wypalony na obu rogach.

Ponadto w Solecznikach wprowadzono od 1928 r. 
system nazw, rozpoczynający się od kolejnej litery 
alfabetu, co roku innej. To znaczy, że gdy jałówka 
zostaje krową, otrzymuje ona wraz z tabliczką i 
numerem oborowym również nazwę, rozpoczynają­
cą się od przypadającej na ten rok litery alfabetu. 
System ten ułatwia znakomicie orjentację co do 
wieku wszystkich krów własnego chowu. Tego roku 
doszliśmy do litery „F“.

Ze wszystkiego co tu powiedziałam widać, jak 
bardzo intensywnie prowadzone jest gospodarstwo 
w Solecznikach. To też usprawiedliwić się da to, co 
powiedziałam na początku, że jest to gospodarstwo 
jedyne w swoim rodzaju. Jakkolwiek bowiem po­
szczególne działy gospodarstwa stoją może gdzie­
indziej na wyższym poziomie, to jednak tu pozosta- 
ją one ze sobą w doskonałej harmonji, co powoduje, 

dra Paparę, w oświetleniu faktów -i cyfr, naprowa­
dzonych przez wiceprezesa St. Kostheima, została po­
głębiona i doprowadziła do konkluzji, iż domagać 
się należy energicznie nietylko dalszego podtrzyma­
nia akcji obniżenia cen artykułów przemysłowych, 
nabywanych przez rolnika i skartelizowanych, ale 
poddać gruntownej rewizji dotychczasową politykę 
monopolową.

Przechodząc do omówienia polityki przewozowej, 
stwierdza prezes Kostheim, że obowiązujące taryfy 
przewozowe, tak w stosunku do cen produktów rol­
nych, jak i do otwierających się obecnie perspektyw 
nawiązania stosunków handlowych z Niemcami, 
niemniej ze względu na konieczności rozszerzenia 
pojemności rynku wewnętrznego, do warunków tych 
zupełnie nie są przytosowane.

Charakterystyczne np., że przy 100 km odległo­
ści, przewiezienie 100 q owsa wartości*  760 zł kosztu­
je 157 zł, przewiezienie 100 q ziemniaków wartości 
240 zł kosztuje 91 zł, przewiezienie 100 q buraków 
ćw. wartości 450 zl kosztuje 151 zł.

Stąd wieśniacy z pod Zborowa na odległości do 
100 km. przewóz produktów rolnych uskuteczniają 
końmi.

Z innych aktualij ściśle zazębiających się z war­
sztatami rolniczemi, nowe ustawodawstwo socjalne 
powoduje uzasadnione obawy powstawania w przy­
szłości sporów między pracodawcami, a pracowni­
kami. oraz pracodawcami a zakładami ubezpieczeń, 
co byłoby wysoce niepożądane. Ponadto ustawodaw­

że gospodarstwo przedstawia istotnie zwartą całość. 
Dodać przytem należy, że ziemia w Solecznikach jest 
najlżejszą i najlichszą w całej okolicy.' Gleba ta 
wykazuje największe zapotrzebowanie w kierunku 
azotu, oraz wapna. Widocznie azot znajduje się w 
niej w minimum, jak wykazała praktyka na owsie, 
którego mieszanka z motylkowemi udaje się lepiej, 
aniżeli w siewie czystym. O braku wapna w glebie 
świadczy obecność szcząwiku w dużej ilości, charak­
terystycznego. jak wiadomo, dla gleb wapiennych.

Wielkie Soleczniki były i są dotychczas dla naszych 
kresów wschodnich jednem z niewielu jasno świe­
cących słońc; opromienię ją one kulturą i dobroby­
tem połać kraju, tak bardzo promieniowania tego 
potrzebującą. Jest to zasługą obecnego właściciela, 
który niespożytą energję, pracę i zamiłowanie wkła­
da celem przodowania kulturze rolniczej. Jako oby­
watelka 'tej dzielnicy, życzę z całego serca, by ten 
ośrodek kultury przetrwał mężnie obecny kryzys 
gospodarczy i pozostał nadal tern, czem jest dziś dla 
naszego kraju i społeczeństwa.

Krowy na pastwisku.

stwo to stwarza możliwości wysokich obciążeń przy 
dowolności interpretacji postanowień ustawowych.

Zastanawiając się nad środkami przyjścia z pomo­
cą drobnemu rolnictwu i umożliwienia mu spłaty 
olbrzymiego zadłużenia, przekraczającego już wartość 
samych gruntów i powodującego masowe wysprze- 
dawanie gruntów w obce ręce, prezes Kostheim do­
chodzi do przekonania, że zaradczym środkiem na 
ten groźny stan rzeczy, byłaby ustawa o włościach 
rentowych, wydana na wzór dawnej ustawy galicyj­
skiej o włościach rentowych, po przystosowaniu jej 
do obecnych warunków.

W końcu prezes Kostheim odpiera podnoszone 
przez niektóre czynniki zarzuty o dezorganizacji w 
rolnictwie. Jeśli się zważy, że 20 miljonów rolników 
pracuje nie w zwartych skupieniach’ jak to jest w 
przemyśle, ale po 16 nieraz godzin dziennie mozoli sie 
przy bardzo szeroko, na obszarze całej Rzeczypo­
spolitej rozsianych warsztatach, to zarzuty te są 
nieuzasadnione i rolnictwo krzywdzące.

Rolnik w tych warunkach myśleć musi mózgiem 
swojej organizacji. Stąd apel do Rządu, by wydatnie 
poparł wysiłki rolniczej organizacji społecznej i stwo­
rzył dla niej takie warunki pracy, któreby’umożli­
wiły wywiązanie się jej z włożonych na nią zadań.

W związku z przemówieniami powyższemi, 
uchwaliło Walne Zgromadzenie delegatów M. T. R. 
jako trójwojewódzki sejmik rolniczy rezolucje, które 
podajemy w dziale „Z działalności władz".

XXX
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K. O.

BraKi ustawodawstwa moratoryjnego

Nie naruszając całokształtu zagadnień, dotyczą­
cych celowości naszej polityki rolnej, chcemy poru­
szyć tylko najważniejsze niedomagania naszego 
ustawodawstwa moratoryjnego. W „Rolniku Ekono­
miście" z 1/1 1934 omówił p. Michał Wierusz Ko­
walski sytuację finansową rolnictwa. Zestawiwszy 
wszystkie zobowiązania rolnictwa (zbyt optymi­
stycznie nawet) i uwzględniwszy Zysk, pochodzący 
z dewaluacji dolara, przyszedł do przekonania, że 
„nie należy uważać udzielone ulgi dla rolnictwa za 
tak wielkie i poważne, iż rolnictwo więcej nie po­
trzebuje. Cyfry przytoczone świadczą, że ulgi te 
oscylują jeżeli nie na samej granicy, to prędzej po­
niżej granicy możliwości płatniczych rolnictwa".

Twierdzenie to opiera na dokładnej kalkulacji. 
Tymczasem stwierdzić musimy, że popełnił jeden 
błąd, mianowicie eskontując w zupełności korzyści, 
wynikające z dewaluacji dolara. Otóż niektóre in­
stytucje finansowe jeszcze dziś ośmielają się żądać 
waloryzacji dolara po kursie 8 zl za jednego dolara, 
grożąc, że na wypadek niezgodzenia się na taką za­
mianę, będą musiały uznać, wobec niedojścia do 
skutku porozumienia co do kwestji waloryzacji, 
wniosek o układ akceptacyjny za nieaktualny.

Stanowisko swoje opierają te banki na kodeksie 
zobowiązań, który będzie obowiązywać od 1 lipca 
1934. Twierdzą one. że po tym czasie będą mogły żą­
dać pełnego kursu dolara, to jest 8.90 zl. laka inter­
pretacja nowej ustawy jest mylna. Postanawia ona, 
że jedynie fakt zwłoki po 1/V1I 1934 może uzasad­
niać wedle nowej ustawy prawo żądania walory­
zacji wedle wartości dolara w dniu płatności. Prze­
pisy obecnie obowiązujących ustaw nie przewidują 
zupełnie możności, ani obowiązku waloryzacji war­
tości dolara. Przeciwnie, uznać należy, że żądanie 
waloryzacji dolara po kursie 8 zl, za 1 dolara, pod 
groźbą uznania wniosku o układ akceptacyjny za 
nieaktualny, jest dla dłużnika rujnujące i jest to 
działanie zmuszające dłużnika, pod przymusem, do 
.zawarcia dla siebie niekorzystnej umowy, a jako 
takie jest przeciwne prawu i dobrym obyczajom 
(paragraf 870 i 879 u. c.). I

Żądanie takie jest niezgodne i ze zwykłem poczu­
ciem sprawiedliwości, gdyż te same banki wypłaca­
ją za wkłady dolary wedle kursu dzisiejszego, a chcą 
jedynie wykorzystać przymusowe położenie rolni­
ctwa i na nim zarobić w ten sposób poważne sumy. 
Wobec tego, dla uniknięcia długich i niepotrzebnych 
procesów, ułatwienia i przyspieszenia zawarcia z 
bankami układów konwersyjnych, konieczne jest 
natychmiastowe wydanie ustawy normującej sposób 
konwersji i określającej wysokość wartości zobo­
wiązań dolarowych, aby w ten sposób uratować 
rolnictwo przed nowemi stratami i uwolnić je od 
niesłusznych zarzutów, że z powodu niechęci, lekko­
myślności i jakiejś chęci do dalszej spekulacji, rol­
nicy tak opieszale zwracają się do banków z propo­
zycjami o zawarcie układów konwersyjnych. Tym­
czasem powodem tego, że akcja ta tak powoli postę­
puje, jest stanowisko niektórych banków, które 
utrudniają, a właściwie uniemożliwiają zawieranie 
takich układów.

Drugą niemniej palącą sprawą jest kwestja ure­
gulowania płatności różnych wysokich należytości 
stemplowych, powstałych wskutek skarg wekslo­
wych i przymusowych intabulacyj zaskarżonych 
kwot (nie zawsze z własnej winy, często dzięki 
udzielonym żyrom). Są to bardzo poważne nieraz 
sumy, których rolnik dziś nie jest w stanie zapła­
cić, a niema żadnych przepisów, któreby umożliwia­

ły rozłożenie tych opłat na dłuższy przeciąg czasu. 
Dziś, gdy zrozumiano, że rolnictwo nie z własnej 
winy popadło w tak ciężką sytuację finansową, po- 
winnoby się zupełnie znieść te opłaty, a zaległe od­
pisać. W każdym razie ńależv je przynajmniej pod­
dać gruntownej rewizji, obniżyć odpowiednio i pła­
tność ich rozłożyć tak. jak zaległe podatki, conaj- 
mniej na łat 10 bez oprocentowania. Nim odpowie­
dnie przepisy zostaną wydane, powinno ukazać się 
rozporządzenie, wstrzymujące natychmiast egze­
kucje prowadzone o niezapłacone należytości stem­
plowe.

Obie powyżej poruszone kwestje powinno poru­
szyć i przeprowadzić Prezydjum Związku Ziemian, 
jak też i Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego w 
drodze ustawodawczej.

H. Sadowski

JaK można gospodarować tanio 
a dobrze

Rolnictwo nasze przechodzi obecnie tak ciężki kry­
zys, że każdy, kto dobrze życzy pracownikom na roli 
i pragnie ich ratować od zguby i ulżyć ich nad miarę 
ciężkiej doli, powinien, o ile jest kompetentny, po­
dawać środki zaradcze. Jako stary i doświadczony 
rolnik, który przeszedł przed wielu laty kryzys, 
może nie mniejszy, niż obecny (płacono u nas na 
Podolu po 40 kop. za pud pszenicy t. j. 10 zł 80 gr 
za 1 q i po 30 kop. za pud żyta i owsa t. j. 8 zł 10 gr 
za 1 q) i z niego się „wyłabudał" bardzo szczęśliwie, 
mam siebie za kompetentnego i dlatego nie waham 
się przyjść z radą do pp. rolników. Przedewszyst­
kiem, na podstawie obserwacji, pozwalam sobie 
twierdzić, że nawet dzisiaj przy wielkiej oszczędno­
ści i bardzo intensywnej a umiejętnej pracy, można 
z ziemi jeszcze tyle wyciągnąć — o ile oczywiście 
nie zajdzie jakaś klęska — że wystarczy i na nad­
mierne podatki i na opłacenie procentów od długów 
przy obecnej konwersji — jeżeli te długi nie prze­
kraczają pewnej granicy — i zostanie coś jeszcze na 
skromne życie. W ten sposób można się doczekać 
lepszych czasów, które niezawodnie przyjdą, byle 
nie opuszczać rąk, nie wyzbywać się ziemi-karmi- 
cielki, która tu na kresach jest depozytem narodo­
wym, ale wziąść się w kupę i osobiście, nie spuszcza­
jąc się na nikogo, pilnować swego warsztatu, tego 
najwdzięczniejszego ze wszystkich warsztatów, bo 
daje prawdziwą niezależność, a w pomyślnych wa­
runkach wielką satysfakcję! Już kiedyś na tem 
miejscu pisałem, że ołówek jest najważniejszem na­
rzędziem w gosp. rolnem, a dziś tembardziej to po­
wtarzam, bo tylko ścisły rachunek i oparta na nim 
rozumna oszczędność mogą wyprowadzić rolników 
z tej ciężkiej opresji, w jaką teraz popadli, głównie 
z powodu kryzysu, ale po części z własnej winy, za­
ciągając niepotrzebnie długi na nieprawdopodobnie 
uciążliwych warunkach, na co też w swoim czasie 
zwracałem uwagę bez najmniejszego zresztą skutku. 
Niejeden może powie, że doprowadził u siebie 
oszczędność do ostatnich granic, ja jednak, na pod­
stawie pewnych danych, twierdzę, że niema prawie 
tak oszczędnego gospodarstwa, któreby nie można, 
przy pewnych kombinacjach, jeszcze „potanieć".

Drugim nieodzownym warunkiem jest, choć tanie, 
ale porządne gospodarstwo, a przedewszystkiem bar­
dzo staranna uprawa roli. Lepiej zostawiać więcej 
pod ugór, który zresztą pod oziminę bardzo się opła­
ca, ale to co się uprawia, uprawiać „lege artis". To 
nawet przy umiejętnem postępowaniu nie kosztuje 
drożej, a daje doskonałe rezultaty. Gdybym się ogra­
niczył na tem teoretycznem ględzeniu, mógłbym się 
narazić na zarzut, że łatwo dowodzić, siedząc przy 



Ńr. 7 ft Ó Ł Ń t K 103

biurku zdaleka od gospodarstwa. Ja jednak chcę do­
wieść, jak można tanio gospodarować, przytaczając 
przykład z własnego doświadczenia. Przed wielu laty, 
właśnie w czasie kryzysu, o którym wyżej Wspo­
mniałem. musiałem wziąść na siebie folwark po wie­
loletniej dzierżawie żydowskiej. Bardzo mi to było 
nie na rękę, bo byłem goły jak turecki święty, a no­
wych długów nie chciałem zaciągać, mając ich i bez 
lego dosyć: ale nie było rady, bo dzierżawca już nie 
chciał dalej trzymać, twierdząc, że stracił ostatnie 
całe buty, a folwark był tak szalenie zapuszczony 
i zachwaszczony, że nikt się o niego nie kusił, chyba 
za bezcen. Nie ma jąc tedy innego wyjścia, postano­
wiłem na próbę gospodarować po żydowsku, tylko 
lepiej uprawiać pola... Nabyłem za bezcen, bo za 200 
z czemś rubli, czyli mniejwięcej 900 zl, cały inwen­
tarz żywy i martwy, t. j. 11 koników nędznych, trochę 
pługów starych, bron i wozów od dzierżawcy, doku­
piłem bardzo tanio jeszcze 14 cliabetów i kilka płu­
gów i z tern rozpocząłem gospodarowanie. Wbrew 
wszelkim zasadom agronomji. nie mając, gnoju, za­
prowadziłem od razu 8-polowy płodozmian: 1. ugór,
2. ozimina, 3. okopowe (kukurydza), 4. jarzyna z ko­
niczyną. 5. koniczyna na siano i na nasienie. 6. ko­
niczyna jeden pokos na siano, 7. ozimina, 8 jarzyna 
(owies). Z tych pól dwa pod oziminę i jedno pod ja­
rzynę z koniczyną uprawiałem sam, pole zaś pod 
kukurydzę i drugie pod owies oddawałem' chłopom 
na spółkę z dodatkiem jeszcze pewnej ilości kóp wo- 
zowicy. W ten sposób 25 koni i 7 fornali wystarczało 
mi na 500 morgów, czyli 278 ha. Własne zboże zbie­
rałem za snop, koniczynę na siano, za kopicę; 
orałot i oczystkę zboża robiłem własnemi maszynami 
— w tein parowa młocarnia. kukurydziarka, oraz 
Champion do koniczyny i młynki — sprowadzanemi 
z innych moich folwarków, ale robotnika miałem za 
'/s słomy i plew. Zbierała się taka kompan ja chłopów 
z jednej z sąsiednich wsi, która wybierała sobie na­
czelnika i najsumienniej odbywała do końca oniłot; 
przy omłocie koniczyny dawałem odpowiednią ilość 
jarej, lub ozimej słomy. Rzemieślników nie trzyma­
łem żadnych, a narzędzia naprawiali mi, czy dora­
biali od sztuki, kowal i stelmach z sąsiedniego mia­
steczka. Tak więc cały koszt „gotówkowy" reduko­
wał się do pensji ekonoma, gumiennego i 7 fornali, 
do narzędzi, kosztu naprawy narzędzi i wreszcie bar­
dzo nielicznego robotnika dziennego do wozowicy 
mego własnego zboża, koniczyny i do plewienia 
chwastów. Zapomniałem dodać, że aby mieć paszę 
dla koni na zimę, zasiewałem w polu okopowem parę 
ha buraków pastewnych, które chłopi za trzecinę t. j. 
’/3 obrabiali najchętniej. Łatwo obliczyć, jak mało 
przy tych kombinacjach kosztowało mnie gospodar­
stwo. Wszystko razem. licząc w to koszt parowej ma­
szyny, za najęcie której dla ścisłości folwark ten pła­
cił innym moim folwarkom, wynosiło około 1000 
paręset rb.. czyli 4—<5 tysięcy zł, i chociaż dochody 
brutto w pierwszych łatach były niewielkie, dochód 
netto o wiele przewyższał cenę dzierżawną (płacono
4—5 rb. za mórg, czyli 18—22 zł za mórg = 32—40 zł 
za ha), co wprawiało w podziw mego eksdzierzawcę. 
Co prawda miałem wyjątkowo doskonałego ekono­
ma, który całą szkołę u mnie przeszedł od początku, 
i który umiał kombinować, rachować po żydowsku, 
a uprawiał pola ściśle według moich wskazówek. I 
co prawda sam nie żałowałem swojej fatygi i osobi­
ście pilnowałem każdej roboty przy roli, dopókim go 
nie nauczył. Wogóle trzymałem się zawsze zasady: 
..pańskie oko konia tuczy". Proszę jednak nie myśleć, 
żem się zamęczał: nie „porałem" się nigdy, ale pro­

wadziłem bardzo ścisłą kontrolę i najwięcej czasu po­
święcałem bardzo uproszczonej rachunkowości.

Wracając do mego folwarku, po paru latach wpro­
wadziłem tam system płytkiej uprawy i pasowego 
siewu podług wskazówek prof. Owsińskiego. co odra- 
zu ogromnie podniosło urodzaje i dochody i powoli 
doprowadziłem zupełnie zru jnowane budynki do po­
rządku, pobudowałem nowe, poprawiłem stan inwen­
tarzy, nakupiłem bydła i dzięki temu mogłem wyna- 
wozić corocznie jedno pole, i chłopom na spółkę od­
dawałem tylko jedno pole pod kukurydzę, ale poza- 
tem metody nie zmieniłem i tak samo robiłem onrlo- 
ty za */s  słomy i plewy, a tylko dokupiłem 8 koni 
i etat zwiększyłem o 2 fornali. Wreszcie, doczekawszy 
się lepszych cen i wyczyściwszy ostatecznie pola 
z chwastów, doprowadziłem do tego, że ten nie­
szczęsny folwark dawał mi przeciętnie przez szereg 
lat po 16 rb. z morga netto, czyli po 129 zł z 1 ha, co 
było bardzo dużo, zważywszy, że cena dzierżawna 
wynosiła wówczas maksimum połowę tej kwoty. 
Inne folwarki dawały znacznie więcej brutto zwła­
szcza, gdym zaczął plantować buraki dla Tłumacza, 
a potem dla Żuczki, ale pod względem dochodu netto 
ten folwark do końca trzymał prym aż do chwili, 
gdy bolszewicy zaprowadzili tam swoje sławetne 
„kołchozy", które zapewne gorzej się rentują.

Rozpisałem się o tern swojem gospodarstwie, bo mi 
się zdaje, że ten przykład może posłużyć niejednemu 
z naszych rolników, którzy uważają, że ich położe­
nie jest zupełnie bez wyjścia. Ja tego pesymizmu nie 
podzielam i dla tego, jak już kiedyś na tern miejscu, 
powtórzę: „sursum corda!" Tylko wytrwać a będzie 
lepiej I

Byłbym najszczęśliwszy, gdyby ktokolwiek sko­
rzystał z moich skromnych rad i w każdej chwili 
najchętniej będę służyć wskazówkami i wyjaśnienia­
mi. Rzecz jasna, że nie wszędzie dałby się zastosować 
mój sposób gospodarowania, ale wszędzie można coś 
z niego wziąść, a najważniejszą jest zasada: „naj­
mniej wydać", której się trzymałem.

Jeżeli mnie kto zapyta dla czego wobec tak dobrych 
rezultatów nie wprowadziłem tej samej metody 
'w całej majętności odpowiem, że mi się nie chciało 
dobrze urządzonych i zasobnych gospodarstw spro­
wadzać poniekąd do niższego poziomu, redukować 
personel itp., powtóre. że nie mogłem znaleźć tak 
zdolnego rządcy, lub ekonoma, któryby potrafił tak 
zjednać i namówić chłopów do kombinacji, które 
im wychodziły- na korzyść, ale wymagały przezwy­
ciężenia rutyny. Jednakże, gdybym się był doczekał 
zamiast bolszewików, kryzysu, tobym napewno wszę­
dzie przeszedł na ten oszczędnościowy system. Ale 
Sowiety uwolniły mnie od wszelkich gospodarskich 
kłopotów.

Płodozmian. jaki tu podałem nie jest wzorem, ro­
dzaj plodozmianu zależy zupełnie od miejscowych 
warunków, rodzaju gleby itp, i każdy rolnik powi­
nien go sam ułożyć. Jedno tylko mogę gorąco zalecić: 
żeby jakiś płodozmian zaprowadzić, a nie bawić się 
w tak zw. dowolne gospodarstwo, tak w Małop. Wsch. 
rozpowszechnione, bo takie gospodarstwo wymaga 
bardzo dużej wiedzy i dośwadczenia. dezorganizuje 
gospodarstwo, bo jak wiadomo lepszy jest nieszcze­
gólny nawet system, niż brak systemu; demoralizuje 
oficjalistów — przy płodozmianie każdy rządca, czy 
ekonom wie, że musi tyle a tyle hektarów wynawozić, 
tyle zorać na pas, a tyle wyzięblić itd., przy dowol- 
nem zaś gospodarstwie postępuje sobie też dowolnie.
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Doświadczenia odmianowe Kola Doświadczalnego 
„Opole za rok 1932/35. — Komunikat Wydziału Do­
świadczalnego M. T. R. we Lwowie.

Do serji doświadczeń odmianowych Koła Doświad­
czalnego „Opole pracującego na terenie powiatów 
brzeżańskiego, rohatyńskiego i podhajeckiego od 
roku 1927, przybywa w roku 1933 dziesięć nowych do­
świadczeń, których wyniki niżej poda jemy.

1) Porównanie odmian żyta oryg.
Miejscowość Kozówka. Gleba czarnoziem. Przed-

plon pszenica ozima na gnoju.
Kazimierskie plon z lia w q: 19.0
Petkus Łochowa 18.8
Miejscowe d. ods. Wierzbieńskiego 17.8
Puławskie wczesne 17.7
Wierzbieńskie 16.5
Wloszanowskie 16.2
Mikulickie wczesne 14.8

Mikulickie wczesne zupełnie wyraźnie odchyla się 
od innych porównywanych odmian. Różnice między 
pozostałemi odmianami leżą w granicach błędów do­
świadczalnych, a ponieważ w poprzednich latach 
doświadczenia z odmianami żyta były prowadzone 
bardzo sporadycznie i wyniki ich w porównaniu 
z wyżej podanemi są rozbieżne, nie można wyciągać 
ściślejszych wniosków.

2) Porównanie odmian pszenicy ozimej oryg. (patrz 
tablica I). (

Brak odmian wzorca zbiorowego z powodu nie na­
desłania wszystkich pszenic, nie pozwala nam bezpo­
średnio nawiązać wyników tegorocznych do doświad­
czeń lat ubiegłych. Z porównywanych odmian wy­
różniają się: Ostka Skomorowska, Ostka Pogonow­
skiego i Podolanka. Pozostałe odmiany, albo dały 
wyniki rozbieżne, albo też występowały sporadycz­
nie, wskutek czego nie można ściślej określić ich 
wartości.

Kilkuletnie doświadczenia koła doświadczalnego 
„Opole" wykazały, że najodpowiedniejszemi dla tu­
tejszego rejonu są odmiany: Ostka Gruboklosa, Po­
dolanka i Graniatka Dańkowska. Wyniki tegorocz­
ne porównane z wynikami lat poprzednich wskazy­
wałyby, że 1) Ostka Skomorowska (wyprodukowa­
na z Gruboklosej) podobnie jak Gruboklosa zajęła 
czołowe stanowisko w grupie porównywanych 
odmian, 2) że Podolanka stale utrzymuje się na je- 
dnem z pierwszych miejsc, 3) że Graniatka Dańkow­
ska w ubiegłym roku naogół zawiodła, stając w rzę­
dzie odmian gorszych. Przypuszczać należy, że 
wpłynął na to mokry rok, nieodpowiedni, jak 
wskazuje szereg innych doświadczeń dla Graniatki 
Dańkowskiej. We wszystkich czterech punktach 
doświadczalnych Graniatka była albo wyłożona, 
albo też silnie porażona rdzą.

5) Porównanie odmian pszenicy jarej oryg.
Miejscowość Sarnki Dolne. Gleba lóss próchniczny.

Przed plon ziemniaki na gnoju.
Ostka Clilopicka plon z ha w q 29,2 
Ostka Hildebranda 25.0
Ordynatka 24.2
Hildebranda S-50 23.6
Ostka Suska 23.6
Aiejscowa 22.0**)

*) Odmiana bliżej nieznana. **) III ods. z Bołszowiec.

Suska Bezostna 16.0
Miejscowość Bożyków. Gleba lóss próchniczny. 

Przedplon ziemniaki.

Ostka Chlopicka plon z ha w q 20.8
Ostka Hildebranda 14.8
Ordynatka 13.8
Hildebranda S-50 12.2
Ostka Suska 11.6
Miejscowa 12.2*)
Suska Bezostna 9.6

Nadzwyczaj zgodne wyniki obu doświadczeń w 
zupełności potwierdzają wyniki doświadczeń lat po­
przednich. Ostka Chłopicka podobnie, jak zeszłego 
roku zajęła pierwsze miejsca, znacznie wyróżniając 
się plonem od pozostałych odmian. Btorąc pod uwa­
gę sześcioletnie prace doświadczalne tamtejszego 
Kola, należałoby Ostkę Cliłopicką uznać za najodpo­
wiedniejszą dla warunków Opola.

4) Porównanie odmian owsów oryg.
Miejscowość Helenków. Gleba czarnoziem. Przed-

plon żyto. i
Biały Mazur plon z łia w q 52.6 
Teodozja 51.2
Antoniń-ski Żółty 51.2
Sobieszyński 51.2
Zwycięsca 29.2
Biały Orzeł 26.2
Najwcześniejszy Niemiercz. 25.6 
Findling Bensinga 25.0
Miejscowy (cl. ods. Stieglera) 22.2

Findling Bensinga i Biały Orzeł plonowały rów- 
norzędnie z miejscowym Stieglera. Pozostałe odmia­
ny tlały znacznie i zupełnie pewne nadwyżki plo­
nów. Z pośród nich najniższy plon dat Najwcześniej­
szy Niemierczański.

Różnice plonów między pozostałemi odmianami 
są nieznaczne, i leżą w granicach błędu doświadczal­
nego.

Z porównywanych odmian, również dobre rezulta­
ty w doświadczeniach, przeprowadzonych w latach 
poprzednich, dały Antoniński Żółty i Zwycięsca. Po- 
zatem w doświadczeniach lat ubiegłych odznaczyły 
się: Złoty Deszcz, Petkus Łochowa, Findling i 
Gelbhafer Kirschego.

5) Porównanie odmian ziemniaków**)  (patrz ta­
blica II). ,iJ;.

W obu doświadczeniach wszystkie porównywane 
odmiany dały znacznie wyższe plony aniżeli od­
miany miejscowe.

Jeżeli jako miernik wartości odmian przyjmiemy 
wysokość plonów ziemniaków miejscowych, to bio- 
rąc pod uwagę odchylenia plonów i ich błędy śre­
dnie, oraz różnice między poszczególnemi odmiana­
mi, przyjąć możemy następujący podział:

1) dla Kozówki: za równowartościowe uznać 
Wohltmana Dańkowskiego, Wohltmana KL i Parna- 
się, a plony ich przyjąć przeciętnie na ca 270 q z ha. 
Drugą grupę stanowiłyby pozostałe odmiany, a 
przeciętny ich plon wynosi ca 220 q z ha.

2) dla Bołszowiec: grupę odmian plenniejszych 
stanowiłyby Silesia, Parnasia i Gisevius z prze­
ciętnym plonem ca 200 q z ha. Grupę mniej plenną 
tworzyłyby pozostałe odmiany, z plonem przeciętnym 
około 180 q z ha.

W doświadczeniach lat poprzednich odznaczyły 
się następujące odmiany : Giseyius, Parnasia, 
Wohłtman, Dańkowski, Deodara, Industria i Silesia.

W dotychczasowych doświadczeniach nie udało 
się uchwycić zasadniczej różnicy w uzależnieniu 
wartości poszczególnych odmian od typu gleby, 
t zn. glinek lóssowych opolskich i czarnoziemu po­
dolskiego. j i

**) Dalszy odsiew Ostki Hildebranda.
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glinka 
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czerw. 197

24.7
1917
25.8

19.4 18-9
28 8

14 7
28 3 28.5 26.5 [26.3

- 17.5 18.7 2)
28.8:1)

Ilelenków czarno — 19.4- - 23.0 18.4 - 17.3 - 22.6 - 20.1 l)

L pica Dolna
ziem 
glinka 
lóssowa • 20.6 18.4 - 20.2 18.2 21.0 16.0 16 8 ' - — 17.4 ■'•i

1) Pochodzi z nieznanej bliżej odmiany francuskiej. 2) Od­
miana bliżej nieznana. 3) Dalszy odsiew Złotki. 4) Dalszy od­
siew Ostki Grodkowickiej. 5) Dalszy odsiew Ostki Grubokłosej.

Tablica II.

Miejscowość Gleba Przedplon
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Bołszowce lóss próchn. owies 184 198 183 214 192 186 183 175 124**)

*) Dalszy odsiew Wohltmana Dańkowskiego.
**) Odmiana nieznana.

PRZEGLĄD KRYTYCZNY 
WYDAWNICTW

Prócz stałych rubryk jak „Scena i ży­
cie", kronika miesięczna, ze świata, kącik 
fotograficzny, przegląd sztuki, kącik roz­
rywkowy radjo i t. p. w zeszycie stycznio­
wym znajdujemy oryginalną „Bajkę o 
Kasi i Jasiu", pisaną gwarą kurpiowska, 
poezje, oraz szereg popularnych artyku­
łów z dziedziny ochrony przyrody i le­
śnictwa.

Do numeru dołączono estetycznie wy­
konany kalendarz na r. 1954 i bezpłatny 
stały dodatek p. t. „Niwa Leśna".

Rocznik Ochrony Roślin. Część A. 
Choroby roślin tom 1, obejmuje okres 
1926—1950 r. Z zasiłku Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych, Bydgoszcz 1955.

Wydawnictwo powyższe Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiej­
skiego, Wydział Chorób Roślin w Bydgosz­
czy, pod redakcją kierownika tego wy­
działu, prof. dra L. Garbowskicgo obej-., 
muje, prócz słowa wstępnego pióra wspo­
mnianego powyżej redaktora, przedew- 
szystkiem sprawozdania następujących 
instytucyj, zajmujących się w Polsce ba­
daniem i zwalczaniem chorób roślinnych: 
Stacji Ochrony Roślin W. I. R. w Pozna­
niu, takiej samej Stacji P. I. R, w Toru­
niu, Oddziału Łódzkiego St. Ochr. R. Tow. 
Ogród. Warsz. w Warszawie, Wydziału 
Ochr. R. P. I. N, G, W, w Puławach, Ślą­
skiej St. Ochr. R. w Cieszynie, St. Ochr. 
R. przy M. T. T. w Krakowie, Pracowni 
Ochr. R. przy St. Bot. Roln. we Lwowie, 
Wołyńskiej St. Ochr. R. w Łucku, Działu 
Ochr. R. Zakładu Doświad. uprawy torfo­
wisk pod Sarnami, Stacji Ochr. R. w 
Wilnie i Wydziału Chorób R. P. I. N. G. 
W. w Bydgoszczy.

Dalszą treścią wydawnictwa jest spis

„Stawy wiejskie, budowa i użytkowa­
nie4. Pod tym tytułem ukazała się ksią­
żeczka nakładem „Przewodnika Ubezpie­
czeniowego" w Warszawie.

Książka podzielona jest na dwie czę­
ści: część techniczną opracowaną przez 
inż. Jerzego Sawarzyńskiego, oraz część 
hodowlaną, opracowaną przez inż. Wła­
dysława Kołdera.

Książka — jako wydanie popularne — 
bardzo dobra, umożliwiająca zaznajomie­
nie się włościan i drobnych gospodarstw 
z racjonalną gospodarką rybną, stawową, 
jak też i z techniczną stroną urządzeń 
stawowych.

Cena książki przystępna (2 zł). Ksią­
żeczka ta zapełniła istniejącą lukę w wy­
daniach popularnych. G.

„Echa Leśne44, czasopismo ilustrowane, 
.Warszawa. Zeszyt styczniowy tego czaso­
pisma przynosi na 40 stronach druku 
wielką rozmaitość treści i obfity matcrjał 
ilustracyjny. Z pośród feljetonów, wysuwa 
się na czoło aktualny dla wszystkich te­
mat „Jak przetrwać kryzys", podług re­
cepty M. Jarosławskiego. Nie mniej zaj­
mujące są feljetony: „Panta rhei" W. Ka­
czyńskiego; „Bitwa pod Małogoszczem" 
A. Góreckiego, „Urywek z rozmów świą­
tecznych" Z. Gerwatowskiej, oraz „Czy 
myśliwi są mordercami" pióra hr. A. 
Rzewuskiego. W Echach Łowieckich znaj­
dujemy szczegóły polowania p. Prezyden­
ta w Cieszyńskiem, tudzież emocjonujący 
opis operacji rannego żubra w lasach 
pszczyńskich. 

prac, dotyczących występywania chorób 
roślin użytkowych na obszarze Polski w 
okresie 1926—1950 r.

Szczegółowe omówienie tychże chorób 
opracowali L. Garbowski i H. Juraszków- 
na, na podstawie zestawień notowań po­
szczególnych zakładów ochrony roślin.

Wydawnictwo powyższe, w formie du­
żego tomu o 254 stronnicach druku, jest 
najlepszym dowodem poważnego trakto­
wania sprawy ochrony naszych roślin 
uprawnych od chorób, które — jak wia­
domo — tak poważnie oddziaływują na 
zmniejszenie naszych plonów.

Z DZIAŁALNOŚCI 
WŁADZ I INSTYTUCYJ ROLN.

Rezolucje uchwalone dnia 5 lutego 
1954 r. na Walnem Zgromadzeniu Dele­
gatów M. T. R. Oddziału we Lwowie.

I. A) Walne Zgromadzenie stwierdza, że 
poprawa konjunktury gospodarczej w dzi­
siejszych warunkach jest możliwa jedy­
nie przez zwiększenie pojemności rynku 
wewnętrznego.

B) Walne Zgromadzenie popiera w za­
sadzie projekt ustawy ramowej organiza­
cji zbytu produktów rolnych i uprasza 
posła Rudzińskiego o wniesienie tego pro­
jektu do Sejmu.

II. Walne Zgromadzenie nawiązując do 
postulatów, ustalonych przez rolnictwo ca­
łej Polski na zjazdach „Tygodnia Rolni­
czego" w dniach 6—15 listopada 1952 r.:

A) wyraża wdzięczność władzom usta­
wodawczym i rządowym za dotychczaso­
we usiłowania zmierzające do poprawy 
bytu rolnictwa,
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B) zwraca się do wszystkich czynników 
reprezentujących rolnictwo, by dołożyły 
starań u miarodajnych władz o zrealizo­
wanie niewykonanych jeszcze tez „Ty­
godnia Rolniczego".

a) W dziedzinie finansow’0-rolnej: 1) 
Dalsze obniżenie stopy procentowej.

2) Poddanie orzecznictwu urzędów roz­
jemczych spółdzielń kredytowych, ban­
ków i kas komunalnych, mających usta­
wowe warunki a uchylających się od kon­
wersji długów rolniczych w Banku Ak- 
ceptacyjnym.

3) Przyznanie odroczenia spłat kapita­
łowych dla wierzycieli prywatnych, za­
bezpieczonych hipotecznie, winno ulec 
dalszemu przesunięciu na okres lat trzech.

4) Zakłady ubezpieczeniowe i inne in­
stytucje nie objęte dotąd ustawodaw­
stwem finansowo-rolnem, a udzielające 
pożyczek zabezpieczonych hipotecznie, 
winny być poddane kompetencji tego 
u sta wod a wst wa.

• 5) Formalności związane z postępowa­
niem w urzędach rozjemczych oraz 
w Banku Akceptacyjnym winne ulec u- 
proszczeniu przy równoczesnem obniżeniu 
kosztów postępowania.

6) Obniżenie kosztów postępowania 
egzekucyjnego, oraz obniżenie taryfy no­
ta rjalnej w odniesieniu do pertraktacyj 
konwersyjnych.

b) W dziedzinie polityki monopolowej: 
Przeprowadzenie rewizji polityki gospo­
darczej monopoli państwowych, a w szcze­
gólności:

1) nieograniczanie piodukcji tytoniu 
w województwach południowych, zmniej­
szenie przywozu obcego surowca i zniże­
nie cen artykułów monopolu tytoniowego, 
celem zwiększenia konsumcji;

2) obniżenie cen spirytusu konsumcyj- 
nego, ustawowy przymus użycia miesza­
nek spirytusowych, silniejsza propaganda 
użycia spirytusu skażonego do celów o- 
świetlenia i oddanie spirytusu skażonego 
w wolny handel,

5) celem przyjścia z pomocą najuboż­
szej ludności, wydatne obniżenie cen 
soli, zapałek i nafty jako artykułów 
pierwszej potrzeby.

c) W dziedzinie karteli: 1) Dąże­
nie władz państwa w dalszym ciągu i ze 
zwiększoną energją do obniżenia cen to­
warów przemysłowych skartelizowanych,

2) Dostosowanie cen nawozów sztucz­
nych do cen osiąganych za płody rolne.

d) W polityce taryfowej: Przeprowa­
dzenie gruntowej rewizji taryf kolejo­
wych towarowych odnośnie do transpor­
tu produktów rolnych i zwierzęcych: 
1) w kierunku dostosowania ich na pod­
stawie cen produktów rolnych z r. 1935,

2) w kierunku obniżenia taryf ekspor­
towych do granicznych punktów lądo­
wych, analogicznie do punktów morskich.

5) w kierunku wydatnego obniżenia ta­
ryfy na małe odległości (do 200 km).

e) W dziedzinie ubezpieczeń: Zapobie­
żenie powrotu do nadmiernego obciążenia 
warsztatów rolnych, przez projektowane 
uzupełnienie świadczeń społecznych.

f) W dziedzinie podatków: 1) Rozłożenie 
spłat zaległych podatków po dzień .1 X. 
1951 r. Dz. U. R. 94, poz. 731 z grudnia 
1935 r. winno być rozciągnięte na zale­
głości. podatkowe powstałe ' po dzień 
1. X. 1955 r.

2) Zapewnienie podatnikom. należytej 
obrony przez udział czynnika społecznego 
w komisjach szacunkowych, wymiaro­
wych i odwoławczych w projektowanej 
nowej ustawie podatkowej.

g) Włoście rentowe: Palący problem od­
dłużenia gospodarstw osadniczych powi­
nien być rozwiązany przez jak najszybsze 
wprowadzenie ustawy o włościach rento­
wych.

li) Izby rolnicze: Wobec zorganizowa­
nia izb rolniczych atrybucje dotychczaso­
wych izb przemysłowo-handlowych w za­

kresie handlu, zbytu, oceny i standary­
zacji produktów rolnych winny być prze­
kazane izbom rolniczym.

W sprawie uregulowania obrotu zwie­
rzętami gospodarskiemi i drobiem oraz 
obrotu hurtowego mięsem. R o z p o r z ą- 
d żeni e P r e z y den t a R z e c z y p o- 
s p o 1 i t e j z dnia 27 p a ź d z i e r n i- 
k a 1 9 3 5 r. Na podstawie art. 44 ust. 6 
konstytucji i ustawy z dnia 25 marca 1955 
r. o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do wydawania rozporządzeń z mo­
cą ustawy (Dz. U. R. P, Nr, 29, poz, 249) 
postanawiam co następuje:

1. Postanowienia ogólne.
Art. 1. (1) Postanowieniom rozporządze­

nia niniejszego podlega obrót handlowy:
a) bydłem rogatem, trzodą chlewną, 

końmi i owcami, oraz obrót hurtowy 
mięsem z tych zwjerząt;

b) kurami, kaczkami, gęsiami, indyka­
mi i perliczkami w stanie żywym i bi­
tym

(2) Przepisom rozporządzenia niniejsze­
go nie podlegają:

a) tranzakcje sprzedaży zwierząt i dro­
biu (ust. 1 p. a) i b) dokonywane poza 
targowiskiem bezpośrednio między pro­
ducentami rolnymi i hodowcami dla ce­
lów hodowlanych i użytkowych;

b) tranzakcje sprzedaży tychże zwie­
rząt i drobiu dokonywane poza targowi­
skiem dla celów bezpośredniej konsum- 
cji:

c) przymusowe licytacje publiczne.
Art. 2. W rozumieniu niniejszego roz­

porządzenia:
ni) za producentów rolnych i hodow­

ców nie uważa się osób, które zajmują 
się zawodowo skupem zwierząt i drobiu 
(art. 1 ust. 1 p. a) i b)_ ich opasem (tu­
czeniem), oraz odprzedażą:

b) przez „targowisko" rozumie się lo­
kal lub miejsce, w których zgodnie z po­
stanowieniami art. 60 — 68 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 
czerwca 1927 r. o prawie przemysłowem 
(Dz. U. R. P. Nr. 55, poz. 468) mogą odby­
wać się targi:

c) przez nazwę „mięso" rozumie się 
wszystkie, przeznaczone do spożycia 
przez ludzi, części zwierząt wymienionych 
w art. 1 ust. 1 p. a), niepoddane żadnym 
zabiegom z wyjątkiem chłodzenia.

II. Normowanie obrotu handlowego.
Art. 5. (1) W miejscowościach, w któ­

rych odbywają się targi, dokonywanie 
tranzakcyj sprzedaży zwierząt wymienio­
nych w art. 1 ust. 1 p. a) poza targowi­
skiem zabronione jest w dniu targu, oraz 
w dniu poprzednim i następnym.

(2) Wyjątki od tej zasady może usta­
lać w drodze rozooMządzenia Minister 
Przemysłu i Handlu w porozumieniu z 
Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych.

(5) W przypadkach uzasadnionej po­
trzeby Ministrowie: Przemysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa i Reform Rolnych mogą 
Iw drodze rozporządzeń na wniosek tery- 
torjalnie właściwych izb rolniczych, 
przemysłowo - handlowych lub rzemie­
ślniczych, w każdym jednakże przypad­
ku, po zasięgnięciu opinji izby rolniczej, 
wprowadzać na całym obszarze Państwa 
lub jego części ograniczenia, dotyczące 
miejsca dokonywania tranzakcyj sprzeda­
ży wszystkich lub poszczególnych ro­
dzajów zwierząt, wymienionych w art. 1 
ust. *1;  od tych ograniczeń mogą być wy­
łączone niektóre rodzaje tranzakcyj.

Art. 4. (1) Minister Przemysłu i Han­
dlu w porozumieniu z Ministrami: Rol­
nictwa i Reform Rolnych, oraz Spraw 
Wewnętrznych powoła specjalne organa 
dla współdziałania z władzami państwo- 
wemi w wykonywaniu bezpośredniego 
nadzoru iiad przebiegiem i organizacją 
obrotu artykułami objętemi rozporządze­
niem niniejszem, oraz nad organizacją 
targowisk, jak również określi szczegóło­

wy zakres działania tych organów i spo­
sób ich współdziałania z władzami pań- 
stwowemi.

(2) Koszty tego nadzoru będą pokry­
wane z funduszów przewidzianych w 
art. 9.

J1l. Organizacja obrotu targowego.
Art. 5. (1) Sprzedaż na targowiskach 

bydła rogatego, trzody chlewnej i owiec, 
przeznaczonych do uboju, może być do­
konywana jedynie na podstawie wagi ży­
wej lub bitej, stwierdzonej w sposób okre­
ślony w rozporządzenia Ministra Prze­
myślu i Handlu, wydanem w porozumie­
niu z Ministrem Rolnictwa i Reform Roi­
li ych.

(2) Minister Przemysłu i Handlu w po­
rozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Re­
form Rolnych może w drodze rozporzą­
dzenia zezwolić na wyjątki od postano­
wień, przewidzianych w ust. 1.

(5) Minister Przemysłu i Handlu w po­
rozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Re­
form Rolnych może wydawać zarządze­
nia, ograniczające odprzedaż w tym sa­
mym dniu i na tern samem targowisku 
artykułów wymienionych w art. 1 ust. 1 
p. a) między osobami handlującemi zawo­
dowo.

Art. 6. (1) Na targowiskach mogą być 
ustanawiani zaprzysiężeni przez właściwą 
izbę przemysłowo - handlową pośrednicy 
targowi, powołani do pośredniczenia, w 
sprzedażach, dokonywanych na targowi­
sku. W razie ustanowienia takich pośre­
dników, inne osoby nie mogą na targowi­
sku pełnić funkcji pośredników targo­
wych.

(2) Kwalifikacje, sposób powoływania 
i zwalniania, oraz prawa i obowiązki po­
średników targowych określi rozporzą­
dzenie Ministra Przemysłu i Handlu, wy­
dane w porozumieniu z Ministerm Rol­
nictwa i Reform Rolnych.

Art. 7. Minister Przemysłu i Handlu w 
porozumieniu z Ministrami: Rolnictwa i 
Reform Rolnych, oraz Spraw Wewnętrz­
nych, po zasięgnięciu opinji izb przemy­
słowo-handlowych i rolniczych, może 
wydawać przepisy regulaminowe, doty­
czące opłat targowych i obrotu targowe­
go artykułami objętemi rozporządzeniem 
niniejszem. Przepisy te będą stanowić 
składową część regulaminów . targowych, 
prze widziany cli w rozporządzeniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 
1927 r. o prawie przemysłowem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W sprawie wstrzymania kroków egze­
kucyjnych w stosunku do spółek wo­
dnych. Związek Izb i Organizacyj rolni­
czych zwrócił się do Państ. Banku Rolne­
go z prośbą o wstrzymanie kroków egze­
kucyjnych w stosunku do spółek wodnych, 
motywując prośbę niemożnością wywią­
zania się spółek wodnych ze swych zobo­
wiązań, wobec klęskowych lat bieżących, 
a chęcią utrzymania gospodarstw choćby 
na niższym poziomie kultury.

Spółki wodne proszą mianowice o:
1) wstrzymanie kroków egzekucyjnych, 

2) odroczenie płatności zarówno rat, jak 
i procentów od pożyczek melioracyjnych, 
względnie przynajmniej zastosowanie da­
leko sięgających ulg w tym zakresie, do 
czasu, aż przeciętny poziom cen żyta i 
ziemniaków osiągnie wysokość, która 
pokrywa koszta własne gospodarstwa, tj. 
około 22 zł za 100 kg żyta i 5,5 zł za 
100 kg ziemniaków.

W połowie lutego r. b. Związek projek­
tuje urządzenie specjalnej konferencji 
przedstawicieli związków spółek wodnych 
z udziałem czynników państwowych i 
Państwowego Banku Rolnego celem omó­
wienia najbardziej aktualnych zagadnień 
organizacyjnych i finansowych, wiążą- 
cycli się z obecnym stanem spółek wo­
dnych, i wyszukania środków zaradczych.

Upadłości w rolnictwie. Wedle „Co­
dziennej Gazety Handlowej". Dnia 29 bm. 
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odbyła się na terenie Min. Rolnictwa na­
rada w sprawie, związanego, z nowym 
kodeksem handlowym, wprowadzenia in­
stytucji upadłości w rolnictwie. Instytucja 
ta łączy się z przepisem nowego kodeksu 
handlowego, dopuszczającym większe go­
spodarstwa rolne do wpisywania się do 
rejestru handlowego. W przepisie tym 
pozostawiono określenie wielkości gospo­
darstwa rolnego, które może być wpisane 
do rejestru specjalnemu rozporządzeniu 
ministra Sprawiedliwości w pozorumieniu 
z ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych. 
Niezależnie od tego muszą być wpisane do 
rejestru handlowego przedsiębiorstwa 
przemysłowe, prowadzone w granicach 
gospodarstw rolnych. Wpis de rejestru 
handlowego podciągnąłby dane gospodar­
stwa rolne pod ogólne przepisy kodeksu 
handlowego, a więc także podlegałyby one 
przepisom o upadłości. Sfery rolnicze 
wskazują, że należałoby tę okoliczność 
traktować z dużą dozą ostrożności i usto­
sunkowują się do tego raczej negatywnie. 
Przedewszystkiem gospodarstwa rolne 
wpisane do rejestru będą musiały podle­
gać ogólnym przepisom o przedsiębior­
stwach handlowych, co nasuwałoby dla 
nich liczne trudności, jak np. prowadze­
nie odpowiednich ksiąg handlowych, co 
ze względu na charakter gospodarstwa 
rolnego byłoby bardzo trudnem do dokła­
dnego prowadzenia. Instytucja upadłości 
w rolnictwie jest zbyt trudną do uchwy­
cenia tak samo, jak trudną jest, w razie 
jej ogłoszenia, likwidacja danej jednostki, 
choćby ze względu na trudność zbycia 
objektu. Taksamo charakter zadłużenia 
warsztatów rolnych, przeważnie długoter­
minowego, stwarzałby trudności tak dla 
stwierdzenia upadłości, jak i jej przepro­
wadzenia. Z tych wszystkich względów 
należałoby przepis o wpisie do rejestru 
handlowego gospodarstw rolnych rozcią­
gnąć jedynie na gospodarstwa o dużym 
obszarze i co za tern idzie o lepiej zorga­
nizowanej administracji. Zresztą odnośny 
przepis kodeksu handlowego mówi wy­
raźnie, że gospodarstwa rolne „mogą być 
wpisane" do rejestru handlowego, a więc 
nie określa tego w sposób przymusowy.

Lwowska Izba Rolnicza zawiadamia na 
podstawie zarządzenia Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych z dnia 14. 1. 
1954 r. Nr. O. R. Ul. 14/4, że wszystkie 
organizacje, instytucje i zakłady rolnicze 
czynne w okręgu Izby, które korzystają 
w jakiejkolwiek formie z zasiłków Mini­
sterstwa łub ubiegać się będą o takie 
zasiłki, winny składać podania w tych 
sprawach za pośrednictwem Izby Rolni­
czej.

Po zaopinjowaniu podania przez Izbę 
zostanie ono skierowane przez właści­
wy urząd wojewódzki do Ministerstwa.

KOMUNIKATY ZWIĄZKU ZIEMIAN
L: 263/54. W sprawie rozporządzenia 

Ministra Opieki Społecznej z dn. 19 stycz­
nia 1934 r. wydanego w porozumienia 
z Ministrami Przemysłu i handlu, oraz 
Rolnictwa i Reform Rolnych co do zakła­
dów pracy ściśle z rolnictwem związa­
nych, a nie posiadających przeważają­
cego charakteru przemysłowego lub han­
dlowego.

Zawiadamiamy, że w numerze 11 Dz. 
Ustaw z dn. 7 lutego pod pozycją 95, oka- 
ztiłoi się powyż cytowane rozporządzenie 
wydane na podstawie § 6. ustęp 5-ci ust. 
z 28 marca 1935, o ubezpieczeniu społecz- 
iiem, które szczegółowo określa jakie za­
kłady pracy należy uważać zia ściśle z 
rolnictwem związane, a nie posiadające 
przeważającego charakteru przemysłowego 
lub handlowego, mianowicie, jeżeli:

a) położone są na obszarze gospodar­
stwa rolnego-, leśnego, ogrodowego, ho­
dowlanego lub rybnego,

b) prowadzone są na rachunek właści­
ciela, dzierżawcy lub użytkownika gospo­
darstwa, na którego obszarze są położone,

c) przerabiają wyłącznie produkty go­
spodarstw, wvmienionych w punkcie a), 
a przytem w przeważającej mierze pro- 
•iiiKty gospodarstwa, na którego obszafz,*  
są położone.

d) nie podlegają obowiązkowi wpisu do 
rejestru handlowego, ale przykładowo 
nawet wymienia te zakłady w szczególno­
ści: gorzelnie, krochmalnie, płatkarnie, 
suszarnie, wędzarnie, syropiarnie, prze­
twórnie wlarzyw i owoców, mleczarnie, 
tartaki, cegielnie, młyny i wiatraki.

Rozporządzenie powyższe ma zasadni­
cze znaczenie pod tym względem, że pra­
cowników zatrudnionych w tych zakła­
dach pracy nie należy ubezpieczać na wy­
padek choroby, a więc i zgłaszać do ubez­
piecza liii społecznych, natomiast pracow­
nicy ci pówiiupi otrzymywać świadczenia 
chorobowe przewidziane w art. 212 i 215 
ustawy o ubezpieczeniu społeczuem, oraz 
w Rozporządzeniu Ministra Opieki Spo­
łecznej z dnia 24 października 1953 r. (D.
U. R. P. Nr. 87 po,z. 675) wydanem w po­
rozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Re­
form Rolnych, narowili z pracownikami 
zatrudnionymi w rolnictwie.

Dodajcmy, że brzmienie powyższego 
rozporządzenia przyjęte zostało w redak­
cji proponowanej przez Radę Naczelną 
Organiz acy j Ziem i a ńskich.

Dyrektor: Prozy d junt:
Agopsomicz mp. Badeni mp.

ZE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRA­
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH GOSPO­
DARSTWA WIEJSKIEGO RZECZYPO­

SPOLITEJ POLSKI.
Z uwagi na rozpoczęty sezon zawiera­

nia umów o pracę z pracownikami go­
spodarstwa wiejskiego, zarząd Związku 
zwraca się tą drogą do P. T. pracodawców 
ziemian z uprzejmą prośbą, by zgłaszali 
zapotrzebowanie na pracowników umy­
słowych rolnych, leśnych i pokrewnych 
zawodów do biura Związku we Lwowie, 
ul. Kopernika 20 III. p. Zgłoszenia mogą 
być pisemne, osobiste lub telefoniczne in 
Nr. 48-61 od godz. 9 do 14-tcj.

Związek posiada większą ilość kandy­
datów o różnych kwalifikacjach. Po otrzy­
maniu zgłoszenia zawiadomimy odpowie­
dnich kandydatów, polecając tymże wnie­
sienie pisemnych ofert pod adresem zgła­
szającego wolną posadę. Nadmieniamy, 
że wszelkie sprawy związane z pośredni­
czeniem w puszukiwaniu posad Związek 
załatwia zupełnie bezinteresownie.

Za Zarząd Główny Związku:
Sekretarz: Prezes:

Zb. Zaklika mp. Inż. G. Chmielewski mp.

WIEŚCI ROLNICZE Z KRAJU I ZAGR.

Dodatkowe spędy koni remontowych. 
Dni'a 12 II. 1954 r. — Pszczyna, pow. i st. 
kol. Pszczyna, woj. Śląskie, dnia 16 II 1954 
r. — Szczucin, pow. Dąbrowa koło Tar­
nowa, st. kol. Szczucin woj. Krakowskie, 
dinila 24 II 1955 r. — Kraków pow. i st. 
kol., Kraków, woj. Krakowskie, dnia 27 
11 1954 r. — Nowy Sącz pow. i st. kol. 
Nowy Sącz, woj. Krakowskie, dnia 22 111 
1934 r. — Sandomierz pow. i st. kol. San­
domierz woj. Kieleckie, dnia 25 III 1934 
r. — Kielce pow. i st. kol. Kielce woj. Kie­
leckie.

Każdorazowo o godz. 9-tej ranol na 
miejskiej targowicy, z wyjątkiem Krako­
wa, gdzie spęd odbędzie się od.godz. 9-tcj 
rano obok stajen punktu zbornego koni, 
przy ul. Okopy.

Jarmark wełny w Poznaniu. Ze względu 
na ogłoszenie przetargu przez Minister­
stwo Kmunikacji na dostawę materjałów 
wełnianych w dniu 6 lutego r. b. Targi 
Międzynarodowe w Poznaniu zmuszone 
były przesunąć termin Jarmarku Wełny 
na dzień 20 lutego 1954 r.

Komitet zbożowy w Argentynie. W Ar­
gentynie zostanie powołany do życia Ko­
mitet zbożowy pod przewodnictwem mi­
nistra rolnictwa. Zasadnicze ceny pszeni­
cy, lnu i kukurydzy będą wyznaczane 
per jod ycz nie za pośrednictwem departa­
mentu rolnictwa, biorąc pod uwagę kursy 
notowane w danym momencie i wzrost, 
któryby odpowiadał nadwyżce wartości 
strat z eksportu. Komitet zbożowy bę­
dzie zakupywał całą ilość pszenicy, lnu 
i kukurydzy, które mu będą zaofiarowa­
ne, po cenie zasadniczej i będzie je sprze­
dawał eksporterom, biorąc pod uwagę ce­
ny wyłącznie eksportowe na rynku mię­
dzynarodowym. Różnica między ceną 
kupna i sprzedaży tych zbóż, jak również 
koszta komitetu zbożowego, będą pokry­
wane z funduszu dewizowego powstałego 
z różnicy kupna i sprzedaży dewiz bę­
dących do dyspozycji. Różnice te i koszta 
nie mogą jednak przekraczać w żadnym 
wypadku różnic kursowvcli. Argentyński 
Bank Narodowy będzie zajiczkował 
sprzedającym 80 proc, ceny, ustalonej na 
dane zboże przez komitet, a procenty będą 
obciążały fundusz

XVI Międzynarodowy Kongres Rolniczy 
w Budapeszcie. W drugiej połowie czerw­
ca r. b. będzie Obradował w Budapeszcie 
XVI Międzynarodowy Kongres Rolniczy, 
o rgan i zo wan y p rzez m ięd zyna rod o wą 
komisję rolniczą w Paryżu zrzeszającą 
102 naczelnych organizacyj rolniczych ze 
wszystkich państw Europy, w tern 27 or­
ganizacyj spółdzielczych. Organizacje 
spółdzielcze tworzą w ramach międzyna­
rodowej komisji rolniczej specjalny wy­
dział t. zw. Specjalną Komisję Spółdziel­
czą. W prowamie obrad komisji spółdziel­
czej na międzynarodowym Kongresie Rol­
niczym w Budapeszcie przewidziane są 
sprawy prowadzenia międzynarodowej sta­
tystyki spółdzielczej i organizowania zby­
tu mleka i produktów mleczarskich.

(R. A. P.)

Sprostowanie. W wierszu 57 od dołu na 
stron. 92 nru 6 „Rollnika" w odpowiedzi 
dr. Czernego n-a pytanie nr. 56 odnoszące 
się do szarwarków wydrukowano mylnie: 
„przepisami" zamiast „przypisami" co pro­
stujemy, gdyż taka zmiana mogłaby zde- 
zorjcntować czytelnika. Rzecz bowiem do­
tyczy „przypisów podatkowych" (wymia­
rów podatkowych względnie zarachowa­
nia ich w księgach). r.

PORADNIK GOSPODARCZY

PYTANIA

57. Płodozmian ma między innemi: żyto, 
ziemniaki, owies, koniczyna czerwona i 
biała.

W tym roku pod jarzynę wypadło pole 
całkiem lekkie pod lasem tak, że tylko 
1/3 pola można będzie obsiać owsem z ko­
niczyną, 2/s pola zaś pod owies nie nad a je 
się. Co zasiać? Czy żyto jare Petkus, czy 
grykę i co dodać, żeby plon był dobry?

Po nich w następnym roku trzeba za­
siać seradelę, co zrobić żeby pole w sera­
deli nie zaperzyło się? W. L.

58. Wobec stosunkowo nieproporcjonal­
nie wysokiej ceny grysu zacząłem stoso­
wać jako paszę treściwą osypkę z wyki, 
tak dla krów’ dojnych jak i bydła opaso­
wego w ilościach do 5 kg dziennie na 
sztukę. Obecnie spróbowałem podawać 
bydłu zamiast przemielonej wyki, wykę 
rozgotowaną w parniku, którą bydło 
z wielką chęcią spożywa.

Czy skarmianie wyki w większych ilo­
ściach nie jest szkodliwe, jak również 
czy skarmianie wyki w stanie rozgotowa­
nym jest wskazane i czy nie powoduje 
strat w białku. W. Polański.
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59. Chcę celem dodania do braliy, mie­
szać z plewą zbóż kłosowych plewę ko­
niczyny białej. Czy można to uczynić i 
w jakim stosunku bez obawy spowodowa­
nia zaburzeń żołądkowych lub innych a) 
u krów mlecznych, b) u krów wysoko- 
cielnych.

Dlaczego plewa owsiana niechętnie 
przez tut. gospodarzy bywa dodawaną do 
wywaru gorzelnianego? Z.. D. B.

40. W kwietniu 1932 zrobiłem ze swym 
wspólnikiem prowizoryczną umowę dzier­
żawną folwarku i z winy właścicieli tej 
majętności umowa dzierżawna nie została 
podpisana, dopiero we wrześniu 1935 r., 
t. j. po P/2 roku zwłoki z tem, że spoi­
li ik mój bez mojej wiedzy i woli, zrobił 
kontrakt tylko na swoje nazwisko, mnie 
zupełnie pomijając. Przez całe 2 lata na 
tym folwarku pracuję bez żadnego wyna­
grodzenia, włożyłem tu swój trud, pracę 
i około 6 tysięcy zł! Oprócz tego niedo­
szły mój spólnik bardzo nieszlachetnie 
ze mną postępuje i koniec taki, że zmu­
szony jestem szukać posady, o którą 
obecnie tak trudno. Proszę o radę, jak 
mam postąpić ewentualnie bez skandalu 
ze swym spólnikiem i gdzie się z tem 
udać, zaznaczając, że jestem bez wyjścia.

Prenumerator.

41. Mam 4 letniego ogiera własnego
chowu czystej krwi anglonormana. „Ex- 
terieur" i chody 1 klasy. Tymczasem nie 
okazuje zupełnie ochoty do spełniania 
swoich kopulacyjnych obowiązków, i zu­
pełnie jest obojętny na wdzięki rodzaju 
żeńskiego, mimo, że był zawsze należycie 
żywiony miewał dużo ruchu i obecnie 
dostaje 6 kg owsa. Jaka na to rada? Pro­
szę o nią doświadczonych hodowców 
wzgl. pp. lekarzy wet. A. S.

ODPOWIEDZI.
Gdzie nabyć dziegieć i tran.

(II odpowiedź na pytanie 29).
Jeżeli chodzi o dziegieć brzozo wy do 

wyprawiania skóry na surowiec, to 
można go nabyć po cenie około 70—80 gr 
za kg wraz z beczką u Meiera Rozen- 
cweiga w Krzemieńcu, ul. Wiśniowiecka 
1. 50. B. S.

Obliczenia o należności z tytułu szarwar­
ku i legalność obliczenia go wedle klucza 

podatkowego.
(Odpowiedź na pytanie 56). 

Dokończenie.
d) Okólnikiem z 1 VII 1951 L. S. F. 

5780/1 zarządziło Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zmniejszenie wydatków 
związków samorządowych, a więc prze­
dewszystkiem gmin, a to z uwagi , na ko­
nieczność podtrzymania płatniczej zdolno­
ści podatkowej ludności, nadto poleciło 
toż ministerstwo ograniczyć wydatki do 
najkonieczniejszych potrzeb wykończenia 
rozpoczętych inwestycyj, nakoniec zabro­
niło rozpoczynania nowych inwestycyj, 
do których należy w pierwszym rzędzie 
budowa dróg gminnych.

Skoro budowa ta jest niedozwolona, 
nieważne jest także rozpisanie ciężaru da­
nego szarwarku na rzeczoną zakazaną 
inwestycje.

e) Obliczanie zresztą świadczeń drogo­
wych gminnych, według „klucza podatko­
wego" z art. 30 ustawy drogowej, nie jest 
obecnie prawnie uzasadnione.

Miernikiem wysokości szarwarku dawno 
przestał być ów jakiś podatek bezpośre­
dni, natomiast powstały imne ustawowe 
mierniki.

I tak: aa) Powołane wyżej rozporządzę-’ 
nie dwuministerjalne z 21 II. 1930 Nr. S. F. 
480/1, skierowane dla zapobieżenia podo­
bnym nadmiernym wymiarom, ogranicza 
i przystosowuje wymiar szarwarku nie do 
wysokości opłacanych podatków bezpo­
średnich, lecz do możności świadczenia 

według posiadanych sił roboczych, stano­
wi także, aby oddawano je „bez widocz­
nej straty dla interesów gospodarczych 
poszczególnych rolnych gospodarstw", na­
tomiast rozporządzenie Prezydenta RP. z 
20 X. 1927 Nr. 97 dz. u. RP. zastrzega się 
najwyraźniej, aby żądany szarwark nie 
przeszkadzał pilnym robotom gospodar­
czym.

Miernikiem stały się zatem owe trzy 
normy, temi rozporządzeniami wprowa­
dzone, natomiast miernik klucza podatków 
bezpośrednich z art. 50 ustawy drogowej 
stal się anachronizmem, zupełnie upadł i 
odpadl, gdyż życie i ów okólnik dwumi- 
nisterjalny od szeregu lat przeszły nad 
nim do porządku dziennego.

Tego samorządowa praktyka nie chce 
jednak uznać z powodow czysto fiskal­
nych i rzekomego, t. j, źle pojętego dobra 
publicznego.

bb) Ze stanowiska prawnego musi się 
nadto stwierdzić, że klucz podatkowy, 
wprowadzony najnieopatrzniej i bez prze­
myślenia należytego, a zda je się w gorącz­
ce ostatniej chwili redakcji ustawy, był 
„a radice" ustawą niewykonalną i po­
stanowieniem prawnie nieważnem, a to 
wskutek nie wy jaśnienia w owym artyku­
le 50 ust. dróg., co rzeczone postanowienie 
rozumie jako podatki bezpośrednie, owe 
podatki, które mają być tym „kluczem" 
ula wymiaru szarwarków.

Kwestja, co należy uważać za podatki 
bezpośrednie, jest sporna w tcorji prawa i 
nigdzie dotąd w żadnej ustawie nie jest 
wyjaśniona. Nieważnem jest to postano­
wienie art. 30 ustawy drogowej także dla­
tego, ponieważ ustawodawca zapomniał 
w niem powiedzieć, czy ma na myśli bez­
pośrednie podatki państwowe, czy też ko­
munalne, co tem konieczniej winien był 
ustalić, ponieważ w jednych dzielnicach 
państwa niektóre podatki bezpośrednie są 
tylko komunalne, a w innych tylko pań­
stwowe.

Zastosowanie tedy do wymiaru szarwar- 
kowego klucza tych podatków bezpo­
średnich, owej podwójnie nieznanej „X", 
jako miernika szarwarków, gdy nadto ży­
cie wprowadziło inne mierniki i gdy po­
twierdziły te mierniki, rozporządzenia mi- 
niisterjalne, stanowi właśnie wielką nie­
sprawiedliwość i naruszenie prawa.

Wszystkich tych argumentów nie uzna- 
je najczęściej praktyka administracyjna. 
Pozwala ona, aby najniższa jednostka 
administracyjna, jak gmina, niszczyła 
wszelkie intencje, i poczynania Rządu, 
wszelkie przez Rząd przyznawane ulgi i 
opusty podatkowe, uznane jako konieczne 
w czasach przedłużającej się klęski gospo­
darczej. Cóż bowiem pomogą zrujnowa­
nemu rolnictwu te starania, ulgi i opusty 
w setki sięgające, jeżeli gmina niemal kpi 
sobie z tych dążeń i wyznacza tak kolo­
salne szarwarki, od których wykupić się 
można jedynie tysiącami złotych, gdyż 
wykonać ich w „naturze" niepodobna...

‘Przeciw podobnym wymiarom należy 
wnieść w 14 dni po doręczeniu wezwania 
odwołanie do tymcz. wydziału powiato­
wego, a po odrzuceniu go przez ten wy­
dział skargę do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, albowiem wymiary te 
na przyszłość grożą zniszczeniem materjal- 
nem właścicieli średnich i większych po­
siadłości, trzeba więc bić w wielki dzwon, 
aby na niedopuszczalność takiej weksacji 
ze strony gmin zwrócić uwagę sfer decy­
dujących.

.Im więcej będzie takich skarg do Najw. 
Trybunału Administracyjnego, tem prę­
dzej przyjdzie uzdrowienie tych stosun­
ków. Dr. Karol Czerny.

Uzupełnianie płodozinian. 
(Odpowiedź na pytanie 37).

Ze względu na jakość pola, a zarazem i 
obawę, by w roku następnym uprawianą 
seradelą nie zaperzyło się, radziłbym po­
siać hreczkę (grykę). Jak wiadomo, jest

to roślina stosunkowo bardzo mało wy­
magająca, «a znakomicie odchwaszczająca 
grunta zaperzone. Celem uzyskania jak 
najlepszego je i plonu, pożądanem byłoby 
zaopatrzenie jej w nawozy potasowe w 
formie kainitu, czy soli potasowej. W 
razie braku tychże, pożądane byłoby 
przynajmniej zasilenie gleby popiołem, 
na- którym gryka również bardzo dobrze 
się udaje. J.

Skarmianie wyki krowami. 
(Odpowiedź na pytanie 58).

Przy skarmianiu tak dużych dawek 
wyki, jak projektuje 'autor pytania, nale­
żałoby w każdym razie postępować o- 
strożnie i dawki wyki zwiększać stopnio­
wo obserwując, czy nie powodują one ja­
kich zaburzeń w trawieniu. Zależeć to bę­
dzie zresztą w znacznym stopniu od tego 
jakie inne pasze skarmia się równocześnie.

Wyka, jak zresztą ziarna niemal wszy­
stkich roślin strączkowych, działa wstrzy­
mujące, może być zatem odpowiednia 
przy równoczesnem skarmianiu pasz dzia­
łających rozwalniająco. Najlepsze wska­
zówki da obserwacja konsystencji odcho­
dów.

Sądzę, żc przy skarmianiu wyki w 
stanie rozgotowanym nie będą zachodzi­
ły żadne większe straty w zawartości 
składników pokarmowych. Mogłyby one 
zajść wtedy, gdyby po rozgotowaniu wy­
ka jeszcze przez dłuższy czas pozostawała 
w wodzie, przyczem zawarte w niej 
składniki mogłyby ulec wyługowaniu.

Inż. Lucjan Turnau.

Plewa z koniczyny białej dla krów. 
(Odpowiedź na pytanie 59).

Plewę koniczyny białej można mieszać 
z plewą zbóż kłosowych celem dodania do 
wywaru. Dawki 2—5 kg plewy z koni­
czyny na sztukę i dzień nie powinny w 
każdym razie wywołać żadnych zaburzeń 
żołądkowych lub innych, ani u krów 
mlecznych, ani u krów wysokocieluych.

Nie widzę przyczyn, dla których plewę 
owsianą nie możnaby dodawać do wywa­
ru, zwłaszcza, jeśH się ją zmiesza z plewą 
pszenną lub żytnią. Sama plewa owsiana, 
jako bardzo miękka, mogłaby ewentualnie 
zbijać się silnie i przez to powodować ja­
kieś zaburzenia w trawieniu, choć i to 
uważani za mało prawdopodobne.

Inż. Lucjan Turnau.

Jak postąpić ze spólnikiem dzierżawy, 
który umowy spółki nie dotrzymuje.

(Odpowiedź na pytanie 40).
Przedstawienie stosunku całego jest tak 

niedokładne i brak w niem dat konkret­
nych, że odpowiedź może ograniczyć się 
tylko do ogólnych wskazówek.

Przedewszystkiem trzeba się zdecydo­
wać na jedno wyjście z zawikłań, w które 
weszło się .nie bez własnej winy, gdyż 
wskutek nieprzestrzegania swych praw od 
początków wstąpienia w dzierżawę i spół­
kę.

Jeżeli zatem dzierżawa jest korzystnym 
interesem, co byłoby dzisiaj w katastro­
falnych stosunkach gospodarczych wy­
jątkiem, i jeżeli warto się trzymać przy 
tej dzierżawie i spółce, wreszcie jeżeli to 
jest możliwe, wobec charakteru i osoby 
spólnika, który zdaje się być „ręką silniej­
szą" i bezwzględną, to należałoby dążyć 
do autorytatywnego' uznania, że spółka 
obowiązuje, i że prawa dzierżawne są 
wspólne, wspólne też dochody i wydatki, 
jakoteż praca na warsztacie rolniczym, 
w końcu zniewolić drugiego spólnika, aby 
złożył pro praeterito. rachunki i należną 
ze spółki część dochodów drugiemu spól- 
nikowi.

Jeżeli te premisy nie zachodzą, to nale­
żałoby dążyć do rozwiązania spółki 
także de jurę, zmusić spólnika do zwrotu 
wkładów i wynagrodzenia za włożoną w 
interes spoiny pracę, względnie zmusić do
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.złożenia rachunków z wkładów wspólnych 
i dochodów i rozdziału ewentualnej nad­
wyżki pieniężnej.

Do rozwiązania tych zawikłań nadawał­
by się najbardziej sąd polubowny. Jeżeli 
jednak spóhrik nie zgodzi się na sąd po­
lubowny, to nieuniknioną będzie droga 
procesu (ów) sądowego(ych), na jprawdo­
podobniej przed sądem okręgowym miej­
sca prowadzonej dzierżawy.

Zgóry zaznaczamy, że procesy będą bar­
dzo zawikłane, potrwają bardzo długo i 
będą bardzo kosztowne, dlatego zalecamy 
najusilniej poruczenie rozstrzygnięcia są­
dowi polubownemu.

Do prowadzenia procesów, a także do 
zapisania się na sąd polubowny, jako ko­
nieczną, uważamy pomoc i współpracę 
adwokata, gdyż przeoczenie nawet dro­
bnych formalności może przynieśp wielkie 
szkód y.

Czy właściciele wypuszczający ową 
dzierżawę nic mogliby w tej sprawie sku­
tecznie zapośredniczyć? W zapytaniu nie 
ma żadnych danych,, z którychby wysnuć 
się dala ich wina w zwłoce zawarcia kon­
traktu, albo też w pominięciu interpelanta 
w koni trakcie.

Dlaczego pominięcie to nastąpiło i dla­
czego nie dopilnowano, aby sie tak nie 
stało? Dr. Karol Czerny.

Jak przywrócić płodność ogierowi. 
(Odpowiedź na pytanie 41).

Niemoc płciową (impotentia coeundi) u 
młodego ogiera mogą wywołać różne 
przyczyny, np. przebyte choroby infek­
cyjne, jak piersiówka, influenca, zołzy, 
następnie lokalne schorzenia narządów 
płciowych, jak stany zapalne i zakażenia 
drobnoustrojowe, nowotwory itd. Niedo­
rozwój dodatkowych gruczołów płcio­
wych lub degeneracja jąder, wywołana 
brakiem witaminów E w paszy, może być 
również powodem jałowości ogiera. Przy­
czyny dziedziczne, powodujące bezpło­
dność, występują czasem u ogierów po­
wstałych z kojarzenia krewniaczego. 
Trudno podać radę bez poznania przy­
czyny. Ogiera trzeba żywić nietylko 
owsem jednostronnie, lecz dawać różno­
rodną paszę, przedewszystkiem siano lu­
cerny, bogato w 'witaminy E, otręby 
pszenne w formie meszu, marchew, ma­
kuch lniany. Ogiera trzymać na wolnem 
powietrzu, na słońcu i w sąsiedztwie 
klaczy. Masaże jąder kilka razy dziennie 
i regularny ruch pod siodłem są również 
wskazane. Można wreszcie stosować le­
czenie preperatami (kosztownemi) hor­
monalnemu T. O.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Dodatkowy kontyngent gorzelany. Dy­
rekcja monopolu spirytusowego obniżyła 
na rok 1933/34 kontyngent zakupu gorzel­
niom Pigwie o "połowę zeszłorocznego, 
który był również zredukowany, przez co 
utrudniła i tak już ciężki byt warsztatów 
rolnych. Obecnie dyrekcja monopolu ro­
zesłała do gorzelń propozycje, że z tytułu 
dodatkowego zapotrzebowania (art. 29. ust. 
3 rozp. Prez. Rzp. z dnia 11 VII 1932 Dz. 
U. R. P. Nr. 6 poz. 586) przydzieli dodatko­
wy kontyngent tym gorzelniom, które' się 
zobowiążą oddać połowę ceny uzyskiwa­

nej za spirytus .przez lat 10, na pokrycie 
strat interesu tureckiego. Zachodnie pol­
skie zrzeszenie spirytusowe, oraz polskie 
zrzeszenie spirytusowe w Warszawie za­
angażowało się w nieudały monopol spi­
rytusowy w Turcji i zapewne są winne 
dyrekcji monopolu poważne kwoty, więc 
teraz się propjomije, aby powstałe długi 
gorzelnie przez lat dziesięć za nich opła­
cały! Skoro powyżej wymienione,, stowa­
rzyszenia producentów poszły na zagrani­
czną imprezę, która się dla nich skończy­
ła stratą, mogą tę stratę rozłożyć na 
swych członków, aby je przez lat dziesięć 
sołacali z własnych dochodów gorzelnia­
nych. Niema zaś żadnej słusznej podsta­
wy dysponować na ten cel dodatkowym 
kontyngentem, bo jeżeli zaszło dodatkowe 
zapotrzebowanie spirytusu, to na podsta­
wie wyżej wymienionego rozporządzenia 
Prezydenta Rzczp. winno to zapotrzebo­
wanie być rozdzielone między wszystkie 
gorzelnie tem więcej, że wszystkie zostały 
na rok 1933/34 przez obniżenie kontyngen­
tu dotkliwie ograniczone. Ustawa spiry­
tusowa przypisuje w jaki sposób kontyn­
genty maja być rozdzielane i te przepisy 
winny być wobec właścicieli gorzelń lo­
jalnie przestrzegane. Natomiast nie mogą 
te kontyngenty bvć dawanie, jako premja, 
za mieudałc spekulacie. W Małopolsce jest 
nieurodzaj ziemniaków, które są drogie i 
chcąc z nich pędzić spirytus za połowę 
ceny, trzebobv tracić bardzo poważne 
kwoty. Jeżeli wiec zapotrzebowanie się 
zwiększyło to należałoby w pierwszym 
rzedzie dać małopolskim gorzelniom do­
datkowy przydział no pełnej cenie. 
Wprawdzie interesy Małopolski nie są 
uwzględniane, lecz mamy posłów, mamv 
Związek Spirytusowy we Lwowie, którzy 
w tym przypadku starać się powinni, w in­
teresie rolnictwa, o większy przydział i 
zapobiec przehandlowaniu go za połowę 
ceny! Przypuszczam. że zapatrywanie 
moje nie będzie odosobnione, i że wszy­
scy. którzy w tureckich interesach nic 
byli . zaangażowani, przeciw temu trakto­
waniu kontygentu wystąpią.

Ziemianin.

„Lekceważone niebezpieczeństwo44.' Pan 
B. Komornicki w artykule pod powyższym 
tytułem (vide „Rolnik" nr. 4) porusza za­
gadnienie o poważnem znaczeniu dla ży­
cia państwowego Polski, t. j. problem kur­
czenia się stałego i systematycznego pol­
skiego stanu posiadania na Kresach 
Wschodnich. Godząc się zasadniczo z Au­
torem, że nie jest to zjawisko korzystne, 
chciałbym zwrócić uwagę na przyczyny, 
powodujące niezrozumiały na pozór fakt, 
że stan posiadania polskiego w państwie 
polskiem ulega stopniowemu kurczeniu 
się, pomimo pomocy ze strony Państwa 
organizacjom polskim, przy równoczesnem 
stałym rozwoju organizacyj ruskich i bia­
łoruskich. Zjawisko to można — zdaniem 
mojem — wytłumaczyć 5 przyczynami: 
i) niewlaściwem stosunkiem miejscowego 
społeczeństwa polskiego do polskich orga­
nizacyj handlowych, 2) błędna polityką 
Państwa, 3) wadami tkwiącemi w orga­
nizacji samego handlu polskiego na Kre­
sach.

W tem miejscu chciałbym w krótkości 
omówić wymienione punkty:

Pomyślny rozwój kooperacji ukraiń­
skiej jak np. „Masłosojuszów" i koopera­

cji spożywców, całkowite opanowanie 
przez nich rynku w miejscowościach 
zamieszkałych w większości przez Rusi­
nów, oraz wyparcie ze wsi prawie całko­
wite handlu żydowskiego, tłumaczy się 
tem, że obok organizacji handlowej po­
trafiły skupić koło siebie solidarnie całe 
społeczeństwo ruskie. Tego niema nieste­
ty w stosunku do swych placówek ze stro­
ny społeczeństwa polskiego, i bardzo czę­
sty jest wypadek, że dwór i miejscowi 
włościanie Polacy, pomimo istnienia we 
wsi lub bliższej okolicy np. spółdzielni 
mleczarskiej, sprzedawali mleko miejsco­
wemu pachciarzowi, tem samem podko­
pując bvt istniejącej już placówki pol­
skiej. Utrzymanie dotychczas znacznej 
ilości przekupniów we wsiach należy 
przypisać w znacznej mierze załatwianiu 
przez społeczeństwo kresowe polskie za 
ich pośrednictwem wszystkich prawie 
tranzakcyj handlowych z pominięciem 
polskich placówek spółdzielczo-handlo- 
wych względnie polskiego handlu pry­
watnego. Musimy pamiętać o tem, że 
walkę z zalewem niemieckim w b. za­
borze pruskim przeprowadziliśmy zwy­
cięsko. zawdzięczając tylko dobremu zor­
ganizowaniu gospodarczemu społeczeń­
stwa i poczuciu patryjotyzmu, które ostro 
i bezwzględnie piętnowało wszelkie próby 
wyłamania się z frontu solidarności na­
rodowej.

Co do punktu 2-go ponosi winę Pań­
stwo, przez niewłaściwie przeprowadzoną 
akcję osadniczą na Kresach. Akcia po­
wyższa miała za zadanie, noża polonizo­
waniem prowincji wschodnich, również 
i podnoszenie kultury rolnej województw 
wschodnich — zadania tego osadnictwo 
niestety nie spełniło. Stały temu na prze­
szkodzie, przedewszystkiem brak odpo­
wiednich funduszów do należytego zago­
spodarowania otrzymanej działki, brak 
odpowiedniego przygotowania fachowego 
do ciężkiej pracy na roli i nakoniec 
w pewnych wypadkach brak walorów 
moralnych i zamiast traktowania swe i 
osady jako placówki polskości — dążność 
do korzystnego jej spieniężenia i po­
wrotu na zachód. Wymienione wyżej 
przyczyny spowodowały odpływ znacznei 
ilości osadników i przejścia ich ziemi 
w ręce obce. Również groźne, z punktu 
widzenia narodowego, jest szybkie likwi­
dowanie większej własności polskiej, 
zwłaszcza, że ziemia parcelowana tylko 
częściowo przechodzi do rąk polskich. 
Winę tu znaczną ponosi bezwzględne po­
stępowanie Wileńskiego Banku Ziemskie­
go wystawiającego rocznie około 600 
majątków w 4 woj. wschodnich b. zaboru 
rosyjskiego na licytację.

Znaczną winę ponoszą również i same 
polskie organizacje spółdzielcze. W la­
tach 1924—29, t. j. w okresie największe­
go pędu do tworzenia spółdzielń i hojnie 
płynących na ten cel pożyczek ze strony 
P B. R. i samorządów powiatowych, część, 
spółdzielń powstawała bez pewnego planu 
gospodarczego, lecz zwykle zupełnie przy­
padkowo i często w miejscowościach naj­
mniej do tego odpowiednich i w ilościach 
takich, że wykluczało to ich pomyślny 
rozwój, np. w pow. Grójeckim, pod War­
szawa, około 70 spółdzielni mleczarskich). 
Nie liczono się również z tem. że kredyty 
trzeba będzie zwrócić. Spółdzielnie ruskie 
i białoruskie, powstające o własnych si-
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łach, były zakładane ó wiele ostrożniej, 
powstawały tylko tam gdzie miały szanse 
rozwoju i teraz jako placówki zdrowe 
przetrzymują kryzys lepiej.

Usunięcie prawie wszystkich niedoma­
ga ń, powodujących ustępowanie w życiu 
gospodarczem żywiołu polskiego ruśinom 
i Białorusinom, leży w ręku społeczeń­
stwa kresowego polskiego, pozostajc je­
szcze niezmiernie ważna dziedzina, t. j. 
przymusowe likwidowanie własności pol­
skiej za długi przedkryzysowc i zaległe 
podatki i świadczenia społeczne ale tu 
już musi przyjść interwencja Państwa w 
rodzaju niemieckiej „Osthiłfe" i niedopu- 
ścić do likwidacji warsztatów polskich.

B.

POŚREDNICTWO PRACY I HANDLU

Zgłoszenia kupujących:
Kupię gater średniobieżny 700—800 mm 

w dobrym stanie. Opisy i zgłoszenia: Za­
rząd Dóbr Moderówka.

Zarząd Dóbr Bąkowice, p. Chyrów kupi 
pawia ze samiczką.

Kupię parę koni wyjazdowych cho- 
dnych, najchętniej arabów. Wesołowski, 
Załawie, p. Biecz.

Kupię młocarnię transportówkę. używa­
ną w dobrym stanie z motorom, podać 
firmę. Władysław Iwanicki, dzierż, maj. 
Cieszyna, p. Wiśniowa nad Wisłokiem.

Zgłoszenia sprzedających:
Nizinne rodowodowe buhaje, krowy i 

jałówki sprzedaje Zarząd dóbr A. Dwor­
skiego, Dolne Ilawłowice, p. Pruchnik, 
śt. Jarosław. * ...

Narybek karpia 1 ostrzenia, przeciętnie 
trzydekowy oraz kroczki karpia i lina po 
cenach przystępnych, sprzeda Gospodar­
stwo rybne , Krasiczyn, poczta Baranów, 
k. Tarnobrzega.

Kaczki Peking, sztuka 5 złotych, trójka 
12 zł wysyła, oraz, przyjmuje zamówienia 
na- jaja wylęgowe: Dwór Dołpotów, p. 
Wo j nilów.

Poszukujący posad
Zarząd Dóbr Czahrów. p. Bukaczowce 

poleca ogrodnika bardzo dobrego, sumien­
nego i spokojnego, w średnim wieku, ka­
walersko lub na ordynarję na skromnych 
warunkach.

Z RYNKÓW ROLNICZYCH 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

Ceny wikliny koszykarskiej. Ceny or- 
jentacyjnc za 100 kg loco wagon (w 
złotych).

Wiklina .okorowana 1 sorty do 200 cm 
dług. Zbąszyń 20—25, Budnik 20—28, 
wiklina okorowana I sorty powyżej 200 
cm dług. Budnik 15—18, wiklina okorowa­
na braki Budnik 8—10, wiklina zielona I 
sorty: Zbąszyń 5—4, Budnik 5—5.50.

Popyt ożywiony, tendencja spokojna.

Z rynku drzewnego. W wojew. łwow- 
skiem płacono.w styczniu za materjał 
krajowy loco wagon stacja załadowania 
następujące ceny:
Kloce dębowe od 5 ni dług, i 40 cm w od- 

czubie od 55—78 zl (I i II kl.).
Kloce dębowe tartaczne od 50 cm śred. od 

25—27 zł.
Deski dębowe nieobrzynane 2.5 m dł. od 

45—1 15 zł (I—111 kl.).
Boułsy dębowe z kloców od 40 cm grtib., 

5 m dł. od 75—155 zł (I —III kl.).
Fryzy dębowe krótkie od 50—100 zł 

(l-lll kl.).
Deszczułki dębowe posadzkowe 4—10 cm 

szef, i 20—50 cm dł. za 1 m2 od 5.50— 
5.50 zł.

Kloce jesionowe od 5 m dł. i 40 cm grub. 
od 55—65 zł. ■

Kloce bukowe od 5 m dł. i 55 cm grub.: 
25 zł.

Kloce jaworowe od 40—75 zł.
Kloce olchowe 5 m dług, i 50 cm w odcz.: 

60 zł.
Kloce sosnowe tartaczne od 4 m dług, 

i 25 cm śred.: 17 zł.
Kopalniaki sosnowe od 10 cm w odcz. 

i 1.5 ni dług.: 11 zł.
Dłużyce sosnowe od 14 cm w odcz.: 15 zl. 
Deski sosnowe budowlane od 5—6 m dł., 

od 27—57 zł (zależnie od szer. i grub.).
Deski sosnowe stolarskie od 4—8 m dł., 

16 cm szer. i 12—80 mm grub.: 50 zł.
Kloce świerkowe tartaczne 4 m dl. i 25 cm 

śred.; 16 zł.
Kopalniaki jodłowe i świerkowe-: 9 zł.
Papierówka świerkowa (z 20% jodły).od 

10 cm w odcz.: 11 zł.
Deski i brusy budowl. świerkowe: 25 zl. 
Deski i brusy buYłowl. jodłowe: 22 zł.
Łaty rżnięte od 18—40 zł (zależnie od 

wymiarów).
Kantówka od 16—22 zł (zależ, od wym.). 

W wojew. wileńskiem płacono:
Papierówka do 11.50 zl. Olcha eksport, do 

70 zł. Olcha kraj, do 40 zł. Osika do 
48 zl. Brzoza do 55 zl. Bloki sosnowe do 
55 zł. Kopalniaki suche do 15 zł. 
W wojew. poznańskiem płacono:

Dłużyce dębowe (5 mtr.) 52 zl. Dłużyce 
dęb. fornier. do 62 zl. Kooalniaki 12 zł. 
Dłużyce sosnowe 25 zł. Kloce Brzozowe 
(5 m dł. i 21—50 cm śred.) 18 zł. Okrą­
glaki dyszlowe 2.25 zł. Dr. P.

Notowania Giełdy zbożowej,i towarowej 
we Lwowie dnia 13. II 1934 r.

Na Giełdzie obroty w życie po cenach 
w ramach notowań.

Ceny utrzymują się na dotychczasowym 
poziomie.

Tendencja chwiejna.
Usposobienie spokojne.
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CENY w złotych za 100 kg loco stacja załad. 
paritas Podwołoczyska : (pierwsze 2 cy­
fry — ceny giełdowe, drugie 2 cyfry — 
ceny rynkowe). Cyfry przed ceną ozna­
czają standarty giełdy w g/l.
Pszenica dw. 755 —.—
Pszenica zb. 732 —
Żyto 692 13.75
Żyto w. wojsk. 692 —.—
Żyto zbiór. 682 13. —
Jęczmień brow. 681 —.— 
Jęczmień dwór. 643 —— 
Jęczmień przem. 623 — '— 
Jęczmień pastew 604—•— 
Owies dw. 459 —.—
Owies ex 1933 459 —.—
Owies zbiorowy 449 —•— 
Kukurydza kraj. —.— 
Ziemniaki przemysł. —.— 
Fasola biała —.—
Fasola krasa —.—
Groch zielony —.—
Groch Folgera -----

-.- 18.50 
—.— 17.25 
14.------ .-

13.25 —.— 
—14.50 

-----12 50
10.-
9 25 

—9.—
7.75

-.- 17’.— 
-.— 5.— 
—.— 22.—
-.- 17.- 
—.- 18.— 
—.- 22.-

18.75
17.50

15.—
13.—
10.25
9.50
9.25
8.25
7.25

19. -
5.25

25.—
18.—
20. —
24.-

NASIONA
WARZYWNE, KWIATOWE 
i GOSPODARSKIE z pier­

wszorzędnych plantacyj 
krajowych i zagrani­

cznych o najwyższej 
sile kiełkowania 

poleca :
EDMUND RIEDL

Lwów, RutowsKiego 3.

Cenniki szczegółowe wysyłam 
na żądanie 755

Sadzonki wierzby koszykarskiej 
kwalifikowane, w standartowych 
odmianach handlowych dostarcza

„WIERZBA"
Związek Producentów Wikliny
Sp. z. o. u. Lwów, ul. Kopernika 20. 

Tel. 14-68.
Kupujemy wikliną zieloną I okorowaną °

NO\VOCZ£SN£ 
TAPCZANY OTOMANY II P 
„ POLECA
LKYSIAK (Synowie 
LWW-Pl SMOIKI4 fHtroN 4ooo

krów 259, jałówek 139, cieląt 720, owiec 
kóz i baranów 0 nierogacizny 781, razem 
2121 sztuk. Z poprzedniego tygodnia po­
zostało — szt. Ogółem 2121 szt. Ze spę­
dzonych na targ zwierząt sprzedano na 
konsumcję miejscową 2034, na konsum- 
cję innych gmin 71, pozostaje niesprzeda- 
nych 26 sztuk.

Ceny koni: Pojazdowe lekkie 140'— 
220.00 zł., robocze 17000—250’00 zł. rzeź­
ne 40—70 zł. Spędzono razem 154 szt.

Ceny skór: Za 1 kg. Wołowe 0 90 
1’OOzł, krowie 0’90—0'95 zł, z jałówek 0'90. 
—1'00 zł. cielęce za sztukę 5'-----7* — zł.

Przebieg handiowy : silny spęd wszystkich 
gatunków zwierząt rzeźnych. Transakcje 
ożywione. Ceny silniejsze.

W PRZEMYŚLU w dniu 9. II. 1934 r. 
Płacono za bydło sztuki opas. 0'48—0 35 zł. 
chude 0.35—0-45 zł, chable 0-25 -030 zł. 
cielęta 030—0’40 zł. Świnie powyżej 100 kg 
0.80—0-90 zł, poniżej 100 kg 0.60-0 70 zł. 
chude 0’45—0-35 zł. do chowu 0.50-0000. 
zł, konie rzeźne 00.00—00,00 zł

W STANISŁAWOWIE w dniu 10. II. 1933 j. 
Na targ doprowadzono: bydła rogatego 
sz‘uk 197, cieląt 18, świń rzeźnych i ho­
dowlanych 270, prosiąt 100, koni 260. 
Płacono za 1 kg żywej wagi bydła roga­
tego rzeźnego 038—0.00 zł. świń rzeźnych 
0.87 - 0.00.
Wykaz cen ziemiopłodów na placach 

targowych (w złotych za 100 kg) 
W KRAKOWIE w dniu 6/11 1934 r.

Pszenica dworska czerw. 22.25—22.50, dwor­
ska biała 21 75 22'—, pszenica targowa 21.25 
21,50 żyto; dworskie 14.50—14'65, żyto, 
targowe 14-20—14.40, jęczmień: dworski 
14.50—16.50, owies dworski 12'00 12‘25, 
owies targowy 11.25—11’50 Kukurydza kra­
jowa 0.00 .00, 0.00 groch Wiktoria 29 00 — 
32'00, groch % Victoria młp. 00'00 - 00 00, 
groch polny 00 00, fasola biała 27 00- 2800, 
okrągła 00 00 —00'00, fasola biała długa 
00'00—00 00, fasola biała krótka 00'00 — 00'00, 
fasola krasa długa 22 00—24'00, fasola 
mieszana 00'00—00 00, ziemniaki 0 00—0'00 
otręby pszenne 9-50—9-75, otręby żytnie 
9.10—935 siano słodkie n. 6'50-7 00, siano 
średnie 5'50- 6'00, siano kwaśne 4.00—4,50,. 
koniczyna pastewna 7.00—7’50. słoma 
długa 3------ 3'25, słoma mierzwa 2'75 — 3.—.

. ___ ______ , W PRZEMYŚLU — dnia 9. II. 1934 r.,
dlęce I. 0’85—RIO zł. II. 0.70-0'75 zł. Ul. za 100 kg: Pszenica 20'00—0000 zł, żyto 
0'60—0’65 zł, bite cielęce przednie 0'00— 13'50—00'00 zł, jęczmień 13'50-00 00 zł. 
0.00 zł, tylne 1’00—1'17 zł, wieprzowe w ca- owies 11.50 — 00’00 zł, ziemniaki 4’0C—4'50 zł. 
łości 1 00—1’25 zł. siano 4'00 —0 00 zł, słoma 2'50—0 00 zł, konicz.

Dowiezione z prowincji: mięso bydlęce 5'00—0’00 zł grys pszenny 00’00—00.00zł. 
0 75—1'00 zł, cielęce 0’80—T05 zł. wieprzowe Na targ spędzono 35 sztuk bydła 132 szt- 
w całości 1'00—115 zł, koszerne 0’90—1’25 zł, świń tuczonych, wyż. 100 kg 35 szt. świń 
baranie 0'00—0'00 zł. tuczn. poniż. 100 kg. 29 szł. koni,
Wykaz cen bydła (w złotych za 1 kg Ceny mleka i masła we Lwowie

żywej wagi). od dnia 4 II do 10 11 1934 r.
W KRAKOWIE w dniu 3 do 9 II. 1934 r. Komisja notowań cen mleka i produktów 

Płacono za 1 kg żywej wagi: buhaje 0'60 mleczarskich przy Lwowsk. Izbie Rolniczej 
— 0'77 zł, woły 0 52—0'74 zł, krowy 0’44- ' Prz- Hand. podaje: Ceny detajliczne za 1 
0'68 zł, jałówki 0-48—0-74 zł, cielęta 0 60- litr mleka pełnego na miarę 0-22—0-00 zł, 
1’05 zł, kozy i barany 0*00 —0’00 zł. niero- pasteryzowanego O-OO-OW zł. w butelce 
gacizna 0'85—1'16 zł, bitej wagi 1’10—1.43 zł. z dostawą do domu 0'28 -0'00 zł. śmietany 
łój nerkowy 0’85—0'00 zł, I kl. 0'6G—0.00 zł. kwaśnej o zawartości 20% tłuszczu 0 00— 
II kl. 0'40—0'00 zl. 1,20 zł- słodkiej kawowej 12% tłuszczu 80. -
Na targ spędzono buhaji 163, wołów 69, ro° z,» słodkiej kawowej 18-20% 0W—0W 

zł, kremowej 25% 0.00 zł. Za 1 kg masła 
deserowego 3’00-3-20 zł, stołowego 2 80— 
3'00 zł, kuchennego 2'60—2'80 zł. twarogu 
gospodarskiego 0.00-0.00 zł. mleczarskiego 
0.00—0’00. za 1 kopę jaj powyżej 50 gr 
4'80 3’60, za 1 kopę jaj poniżej 50 gr 
4-20-3’00.

Ceny hurtowne zą 1 kg masła deserowego 
2'70- 2’90 zl,stołowego 2’50—2’70zł. kuchen­
nego 2 20—2 40 zf. twarogu gospodarskiego 
0.00—0’00 zł., mleczarskiego 0'00—000 zł. 
1 skrzynię jaj w orygina'nem opakowaniu 
105.60 do -036.40 zł..

Bobik
Wyka czarna 
Wyka szara 
Hreczka przem. 
Siano słodkie 
Słoma 
Len (95%) *))  
Siemię konopne *)  
Rzepak ozimy *)  
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne grube- 
Kasza hreczana 
Koniczyna : 

biała w. odkbn. 
dto 97%

Mak niebieski*)
*) Wraz z workiem.

Ceny loco wagon Lwów:
Mąka pszenna 60% (brutto za netto łącznie 

z workami loco Lwów) 32.50-33.50, mąka 
żytnia 72% (brutto za netto łącznie z wor­
kami loco Lwów) 22.00 -23.00, grysik ku­
kurydziany 00’00—00.00, łubin niebieski 7.00 
—7'50, otręby żytnie netto bez worka 8.— 
8’25, otręby pszenne netto bez worka 8 75 
9.00, kasza jaglana 40'00—41.00, kasza 
jęczmienna 21*50-22 ’50. pęcak 21’50-22’50.

Komunikat centralnej targowicy na 
bydło we Lwowie

od dnia 3 11 — 10 I! 1934 
Wynosił spęd wołów 0 sztuk, buhaji, 

10 sztuk, krów 191 sztuk, jałownika 168 
sztuk, razem 369 sztuk ; cieląt 292 sztuk, 
baranów 0 sztuk, świń 1619 sztuk. Koni spę­
dzono 129 sztuk.

Płacono za 1 kg żywej wagi- woły 
0-00 -0’C0, 0-00 -000 zł, buhaje 0-53—0'60, 
0-45 0-50, O-OO-OW zł, krowy 0-56—0-60. 
0-42-0-52, 0-30—0-35 zł, jałownik 0-57-0-63, 
0-45—0-54,0-00—0-00 zł, cielęta 050-0’70 zł, 
barany 0-00-0'00 zł, świnie 0'70-0-80 zł.

Lój jadalny 0’80 łój przemysłowy 
0'45—0'55 zł, siano I. 6'00—8-00 zł. siano 
II. 4’00-5-00 zł, siano 111. 0’00—0’00 zł. 
słoma 3 00—4‘0Ó zł, koniczyna 6'00—8’00. 
tymotka 0'00-0'00 zł, skóry surowe by­
dlęce lekkie 1 kg 1'05 zł, bydlęce ciężkie 
1 kg 1'00 zł, cielęce szt. rzeź. 6-00—7’50 zł. 
cielęce prow. szt. 500-6 50 zł, końskie 
duża sztuka 9.00—11.00 zł, mała sztuka 
8-00-1000 zl.

Hurtowna cena mięsa w rzeźni: Bite by-

—.— 11.- 12 —
10.50 11.-

- 9.- 9.50
-- 17’- 17.50
-- • — 6’00 7 —

3’50 4.50
36.— 37.—

-- 24.— 25.—
41.— 42.—

-- .— 7.25 7'50
8.75 9.-
9.25 9.50

00.00 00.00

80.-100.-
- 120.-160.-

45.- 50.—

WYKAZ OSTATNICH NOWOŚCI:
Kryńska E. — Jedwabnik morwy, 

dlowa i przemysłowa, str. 72
Ludkiewicz Z.
Ludkiewicz Z.
Ntedbalski A.
Niedbalski A.
Turczynowicz

G. W. Nr. 121/125), str. 210

Rasy jedwabników, ich wartość han- 
................................................................ 1.20 zł

Zagadnienie eksportu-zbóż i produktów zwierzęcych, str. 50 1.50 .,
— Hodowla bydła, str. 42 ... . .... —.50 „

— Rola Szkoły Rolniczej w oświacie pozaszkolnej, str. 8 . —.05
Rozważania o szkolnictwie rolniczem, str. 16 . . . . —.10 ,.
St. inż. — Moljolrowanic i zagospodarowanie torfowisk, (E.

7.50 „
do nabycia w

„KSIĘGARNI ROLNICZEJ"
Tow. Oświaty Rolniczej 

Warszawa, ulica Mazowiecka 10.

RZĄDCA ekonom energiczny ze szkolą 
rolniczą, 11-letnią praktyką’ żonaty je­
dno dziecko, przyjmie posadę samo­
dzielną lub pod dyspozycję. „Uczciwy". 
Borszczów.
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ADJUNKT gospodarczy, 5-letnia szkoła,
9-letnia praktyka, bardzo dobre świa­
dectwa, zamiłowany rolnik hodowca, 
energiczny, zdrów, bezwzględnie u- 
czciwy, obeznany ze stawami, kawa­
ler, poszukuje nosady. Warunki skro­
mne. Łaskawe zgłoszenia: Malawski, 
Nuszcze, pow. Zborów. 748

MASŁO w paczkach żywnościowych (ni­
ska opłata) przyjmuje stale na poczet 
prenumeraty po cenie hurtowej dzien­
nej Administracja „Rolnika". 722

ROLNIK, szkoła rolnicza, dwudziestokil­
kuletnia rutyna w większych mająt­
kach, pełnić będzie szczerze swe obo­
wiązki za skromne pobory. Admin. 
Rolnika „Obowiązkowy". 744

POSZUKUJĘ ogrodnika pod dyspozycję. 
Administracja „Rolnika" „Ogrodnik".

757

NARYBEK I KROCZKI KARPIA sprze- 
daje Zarząd Dóbr Chocimierz, woj. sta­
nisławowskie. 754

STAWNICZY-RYBAK, lat 52, żonaty, kurs 
rybacki, dwunastoletnie wszechstronne 
doświadczenie w kierunku budowy sta­
wów, racjonalnej hodowli i wysokiej 
produkcji narybku karpia oraz ryby 
kupieckiej, poważne referencje, poszu­
kuje posady zaraz. Zgłoszenia: Admini­
stracja Rolnika „Energiczny M.“ 756

Basloiiailólleczniczych
Rlthea officinalis 1 kg
Cnicus benedictus 1 kg
Coriandrum sativa 1 kg
Dracocephalum mol- 

davicum (Melissa 
moldavica) 1 kg

Valeriana officinalis 100 gr 
Verbascum thapsi- 

forme 160 gr

zł 8.— 
zł 40.— 
zł 1.50

zł 12.— 
zł 40.—

zł 6.-
tegorocznego zbioru sprzedaje

„R O M I B A“
Miżynieć k. Przemyśla
Zarząd ogrodów Anny ks. Lubomirskiej 

w Miżyńcu k. Przemyśla 753

KONICZYNĘ białą z domieszką szwedz­
kiej 100 kg 70 zł, zaliczenie kolejowe 
wysyła Zarząd Dóbr Korszów, k. Ko- 
łomyji. 751

LEŚNIK ekonom, lat 52, egzamin, szkoła, 
doskonały buraczarz, dwunastoletnia 
wszechstronna praktyka rolno-leśna, za­
miłowany myśliwy-hodowca, łowczy, 
poważne referencje, poszukuje posady. 
Administracja Rolnika „Skromne wa­
runki". 758

LWOWSKO IZBR ROLNICZA
we Lwowie

ogłasza niniejszem

KONKURS
na stanowisko kierownika Rolni­
czego Zakładu Doświadczalnego 
w Szutromińcach w powiecie Zalesz- 

czyckim.

Wymagane: wyższe studja rol­
nicze, dłuższa praktyka doświad­
czalna i gospodarcza.

Podania należy przesyłać pod 
adresem Lwowskiej Izby Rolniczej 
we Lwowie ul. Kopernika 20 w ter­
minie najdalej do dn. 24 lutego br.

Posada do objęcia od 1 marca br. 
Podania nieuwzględnione pozo­

staną bez odpowiedzi.

Komisarz:
Inż. Zdzisław Krzyżewski mp. 

Dyrektor:
Inż Józef Ciemnołoński mp. en' in

Wypróbowane źródła zakupu
LEMIESZE. ODKŁADNICE. PŁAZY 

śruby itp. do wszystkich pługów krajo­
wych i zagranicznych poleca 

Dom Rolniczy — Henryk Rzepka 
Lwów, Gródecka 58, tel. 8-72 554

OLEJE I SMARY
do maszyn rolniczych, farby i artykuły 

gospodarcze 551
Ludwik Hoszowski

Lwów, Akademicka 5, tel. 6-69.

NASIONA DO SIEWU WIOSENNEGO 
Koniczynę czerwoną, lucernę francuską 
i węgierską, buraki pastewne wszystkich 
odmian po najkorzystniejszych cenach
F i r m a chrześcijańska Józef Bernfeld

Lwów, Murarska 7. telefon 52-74. 555

KAPELUSZE I CZAPKI 
w modnych fasonach, dla ,P. P. Akade­

mików 10% opustu, poleca firma 
Antoni Kafka

Lwów, ul. Halicka 4. 528

WOLNE

MAKUCHY LNIANE 
pierwszorzędnej jakości, z pierwszego tło­
czenia, wagonowo i w drobnych ilościach 

od 100 kg, nader korzystnie. 552
Fabryka chemiczna Henryka Blumenfelda. 
Lwów, ul. Jakóba Hermana 51, tel. 10-85

TOWARY BŁAWATNE I PŁÓTNA
Hurtowny skład — dostawca szpitali, za­

kładów i klasztorów
Franciszek Orzechowski 515

Lwów, Rynek 29. Tel. 25-55.

OCHRONA DACHÓW 
„Suboxem“ i „Norbilakiem" Asfaltowa­
nie, krycie dachów papą, płaskie dachy.

Br. Świeży
Lwów, Na Błonie 50. 514

WOLNE

SKŁAD TEKSTYLNY
największy wybór — najniższe ceny

Stachiewicz i Abrysowski 516

Lwów, pl. Halicki (róg Batorego).

KAPELUSZE MĘSKIE 
czapki spc"towe, studenckie, wojskowe, 
urzędnicze, dla służby leśnej, przybory 
wojskowe. P . P. Akademikom opust 10%.

Jan Wittman
Lwów, ul. Trybunalska 1. 518

DOBRZE SKROJONE 
kompletnie i pierwszorzędnie wykończo­
ne koszule można nabyć po bardzo 

niskich cenach w firmie 520
Motyłewski i Terich

Lwów, Hot. George‘a, tel. 47-44

BIELIZNĘ, ODZIEŻ OCHRONNĄ 
solidnie i tanio dostarcza 

„Renoma"
Lwów, Słoneczna 9. 554

GOSPODARCZE RAPORTY PORANNE 
i inne druki gospodarcze poleca i wyko­
nuje szybko, solidnie i po cenach niskich 

Drukarnia A. Gojawiczyńskiego 
Lwów, ul. Kopernika 20. Tel. 28-18.

Magazyn Towarów Modnych 
A la Ville de Paris

Gabryel Stark
Lwów, pl. Marjacki. 11.

Wyłącz-De zastępstwo i skład płaszczy 
nieprzemakalnych

Burberrys. 523

TĘPIENIE- SZCZURÓW 
pewnym środkiem Ratyną i Ratyniną

(morem szczurzym) 
„Serovac‘‘ *510/2

Lwów, Senatorska 5, tel. 1-07.

KNAJPA LITERACKO - ARTYSTYCZNA 
A t 1 a s a

Lwów, Rynek 45
poleca książęcą kuchnię. 540
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Nafeiytość opłacono ryczałtem. Druk A. Gojawiczyńskiego. Lwów, Kopernika 20, tel. 28-18.


